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Uchwalenie reformy rolnej.
Obstrukcja komunistów i N. P« Ch. Przerwanie po­
siedzenia. Wynoszenie posłów przez straż marszał­
kowską. Sejm uchwala votum ufności Marszałkowi.

Trzecie czytanie ustawy o reformie 
rolnej zostało więc ukończone. Około g. 
1-ej przegłosowano pozostałą od soboty 
część poprawek przy akompaniamencie 
hałasu komunistów i „Niezależnej" (od ko­
go niezależnej?) Partji Chłopskiej. Pod­
czas przerwy straż marszałkowska wynio­
sła z sali kilku wydalonych przedstawicieli 
„idei sowieckiej", przekonanych, że grają 
rolę bohaterską, w istocie — zabawnych; 
„walka rewolucyjna" w stylu operetko­
wym...

Z pośróid zaakceptowanych dziś przez 
Sejm poprawek wymienić należy: usta left, 
nie w art. 50, że „parcelowane obszary 
winny być zużytkowane przedewszystkiem  
na uzupełnienie karłowatych gospodarstw 
pobliskich wsi", wprowadzenie tej samej 
zasady do art. 52, wymieniającego różne 
kategorje tych, którzy przy wykonywaniu 
ustawy „w pierwszym rzędzie uwzględnie­
ni być winni"; obie poprawki usuwają je­
den z głównych zarzutów, wysuwanych 
przeciw ustawie przez mniejszości naro­
dowe; Sejm przyjął dalej dwie poprawki 
t. t. Malinowskiego i Kwapińskiego, obie 
polepszające znacznie połażenie robotni­
ków rolnych (przy art. art. 43 i 71).

Całość ustawy poddamy niebawem 
szczegółowemu1 rozhiorowji- Dziś podkre­
ślimy tylko raz jeszcze, że z naszego sta­
nowiska widzimy w niej dużo wad i bra­
ków; mogliśmy jednak głosować za nią, 
ponieważ, jak pisaliśmy, nie uniemożliwia 
°ua dalszego rozwoju w kierunku socjali­
stycznego programu i stanowi zarazem po- 
wazny krok naprzód w porównaniu z obe- 
cn4 sytuacją wsi. Tak tedy po krótkiej* 
przerwie Izba przystąpiła do sprawy słyn­
nej poprawki 171, która wywołała burzę-, 
sobotnią. Marszałek stwierdził sprzecz­
ność, którą wykazywaliśmy . w niedziel- 1  

nym numerze „Robotnika". P. Stroński jt 
gorąco protestował, p. Kiernik popierał ko­
nieczność reasumeji. Cichy i smętny p- 
Dubanowicz cichym i smętnym głosem 
zgłosił votum nieufności dla Marszałka, a i 
Sejm znafc4ną większością reasumejęj, 
przyjął.

Przystąpiono do głosowania imienne­
go nad całością ustawy pomimo protestu 
znowuż p. Stroński ego, jako że jego zda­
niem ustawa pozostaje w sprzeczności z... 
Konstytucją.

Za ustawą padło głosów 200, przeciw| 
90, białe kartki oddało 12 posłów.

I .Przywódcy „Wyzwolenia" uwa- ■ 
żali za niezbędne zakończyć godnie sw ą ) 
zygzakowatą „taktykę" w sprawie rolnej 
postanowili głosować przeciw ustawie z  4 
wielkim atoli strachem, czy aby nie upad­
nie. Miało to być mądrze pomyślanym 
manewrem w myśl przysłowia rosyjskiego 
„i niewinność zachować, i kapitał otrzy- 
mać ;  ̂aliści manewry takie, zawsze zre- 
fztą niemęskie i nieodważne, tracą wszelki

sens zgoła, gdy wszyscy o nich wiedzą; ( 
też1 e. było w tym wypadku. To j ;

iwlr,L’? ><? y cy n̂y gest rzekomo „nieprze- 
ko a r g Ł w  Ŵ szył. ^ ° ,  dając tyl-
ulubionych W r7 zeń  \T  1 ’ —
„zdradza",

“ ten; »  dwŁl, tygodniach
tTIwH nil stawiane „Wyzwoleniu" 

proste pytanie: chcecie, czy nie chcecie li­
stowy o reformie rolnej? O d p ow ied ź  
-brzmi: chcemy burd.-o, ale zróbcie ją wy 
za nas. Bardzo sprytnie, nieprawdaż? ale

bez stosa pacierzowego daleko i w polity­
ce nie zajędzie.

Szereg posłów włościańskich „Wyz­
wolenia" nie usłuchało decyzji i głosowało 
jednak za  ustawą. Są to ob. ob. Tatar­
czuk, Nowak, Langer, Helman, Zalewski. 
Inni, jak Putek, Anusz — wstrzymali się. 
Lista natomiast tych, co byli przeciw re­
formie, wygląda tak ciekawie, że warto ją 
w duiżej części /przytoczyć. Widzimy na 
niej: wielkich obszarników, najbardziej 
reakcyjne elementy ze Związku Ludowo - 
Narodowego (p.p. Szeibeko, Świecki, Lip- 
pman, Kalenkiewicz), grupę p. Dubanowi­
cz a i Strońskiego, nacjonalistów klery- 
kafnych .ukraińskich, jak p.p. Chrucki i 
Podhirski, junkrów pruskich, Okonia, ko> 
munistów i w pośród tak urozmaiconego 
towarzfystwa naszych milusińskich ultra- 
'„radykałów" (Niedzielski, Fijałkowski, 
Bagiński, Rudziński, Wałeron, Polakie­
wicz i in.), którzy, pobijając rekord 
wszechstronnoiśici, chcą jednocześnie: re­
formy rolnej, obalenia ustawy o reformie 
rolnej, przyjęcia (eudzemi głosami) ustawy 
o reformie rolnej, zgody z mniejszościami, 
kolonizacji kresów, protokułu genewskie-

go, „uśmierzenia buty Gdańska" i t. d. i 
t. p.

Żart na stronę. Stwierdzić należy, że 
niewyraźna i dwulicowa polityka przywód­
ców dzisiejszego „Wyzwolenia" doprowa­
dziła do rozbicia klubu przy głosowaniu 
nad najważniejszą dla stronnictwa ludo­
wego kwestją. Ten fakt sam przez się, 
niezależnie od komentarzy, powinien skło­
nić żywioły naprawdę radykalne i demo­
kratyczne stronnictwa do energicznej ak­
cji, by ratować ruch, jako taki. P, P. S. 
bynajmniej nie należy do wrogów „Wyz­
wolenia"; wierzymy w przyszłość demo­
kracji ludowcowej. A le demokracja — to 
podniesiona przyłbica, to scałkowana ideo- 
logja, to męska, szczera taktyka. Ostra, 
bardzo ostra krytyka dzisiejszego obHcza 
„wyzwolenicwego" jest konieczna, by, mó­
wiąc stylem Savitri, „głąb" demokracji 
przyjęła tych, co na nią wrócą, „przepły­
nąwszy ponad mielizną" chaosu, łamań­
ców, sprzeczności.

Posiedzenie rozpoczęto się o godz. 10 m. 25.
Przystąpiono do dalszego głosowania nad u- 

stawą o wykonaniu reformy rolnej. Zaczęto od 
poprawki 180. I ■

Przyjęto poprawkę p. Staniszkisa do art. 27, 
aby przepisy szacunkowe uwzględniały także 
stan kultury już istniejący.

Do art. 29 przyjęto poprawkę Wyzwolenia.
Do art. 31 o rencie ziemskiej przyjęto po­

prawkę Rządu, nadającą inne brzmienie ustępo­
wi 1. Również na wniosek Rządu przyjęto dio te ­
go artykułu mowy ustęp tej treści: „O ile wyna­
grodzenie uiszczone będzie w połowie w gotów­
ce, a w połowie w listach państwowej renty ziem-
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skiej, to podany w p. a części 2 niniejszego ar­
tykułu 75% obliczane będą osobno od każdej z 
tych części wynagrodzenia".

Do art. 32 przyjęto drobną poprawkę Zw. L.
Nar.

Następne poprawki odrzucono. Kiedy od­
rzucono poprawkę nr. 203, która się domagała 
skreślenia art. 36, to jest ostatniego artykułu z 
działu, traktującego o odszkodowaniu, odezwał 
się glos ne lewicy: „precz z odszkodowaniem" I 
rozpoczęło się stukanie w pulpity, granie na trąb­
ce, gwizdanie.

Marszałek: Zwracam uwagę, że Panowie ja­
jk o  mniejszość mają wszelkie powody dbać o to,} 

aby regulamin obowiązywał.
Wśród nieustającej obstrukcji Marszałek 

kprzywolał do porządku trzykrotnie p. Wojewódz- 
: jddego, ostatni raz z zapisaniem do protokółu, a 

/następuje wydalił go z jednego, a potem z 3 po- 
j e d z e ń .  '(
* W art. 38 przyjęto poprawkę p. Marciniaka, 

W trakcie dalszego glosowania, wśród nie­
milknącej wrzawy, Marszalek wydala na trzy po-

dzenia pp. Bona, Wołoszyna, Raka-Michajłow- 
[skiego i Szakuna.

Przy art, 43 przyjęto poprawkę tow. Marjana 
Malinowskiego, nadającą punktowi pierwszemu 
następujące brzmienie: „Wynikające z jednorocz­
nych umów normalne zobowiązania wobec pra­
cowników folwarcznych, pracujących w przymuso­
wo wykupionym majątku ziemskim, przechodzą, 
na okręgowy urząd- ziemski. Umowy te mogą być: 

„przez okręgowy urząd ziemski w terminie, prze- 
j widzianym dla rozwiązania umów z pracowuika- 
f mi folwarcznymi rozwiązane z zachowaniem 
Iprzepisów".

Do -punktu 2 tego artykułu przyjęto popraw- 
ik ę  Zw. Lud.-Nar., .przywracającą brzmienie tego 
Ipunktu, . przyjęte w komisji. _ >

Przy art. 44 przyjęto poprawkę Wyzwolenia 
L i P. P. S. (221) o skreślenie słów „oraz w miarę 
j potrzeby dla zasłużonych żołnierzy armji polskiej 

i p o ls k ic h  formacji ochotniczych".
Przy art. 48 przyjęto poprawkę p. Bitnera, a- 

by w zdaniu „Grunty, położone poza granicami
* aaministracyjnemi... miast i ośrodków przemysło­

wo - fabrycznych mają być przedewszystkiem u- 
iżyte na cele rozszerzenia się tych m ias t./'—skre­
ślić słowo „przedewszystkiem". Do punktu dru­
giego tegoż artykułu przyjęto poprawkę także g, 
Bitnera o skreślenie wyrazu „mieszkaniowych" w 
znaniu „Grunty, nie leżące w sferze interesów 
mieszkaniowych miast... mogą być przeznaczone 
na tworzeń .3  gispodsrstw  i kolonji".

Przy art. 49 przyjęto poprawkę p. Osieckiego, 
'zmniejszającą rozmiar nowotworzonych i po­
większanych gospodarstw z 25 ha do 20 ha, w wo 

■ jewódzlwacb zaś Pomorskiem, białostockiem , no-
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wogrodzkiem, poleskiem, wołyńskiem i okręgu a- 
dministracyjnym wileńskim ora* powiatach gór- 
skicb — z 45 ha do 30 ha.

1 W art. 5# przyjęto poprawkę Wyrwoienia, a- 
by parcelowane obszary były przedewszystkiem 
zużytkowane na uzupełnienie karłowatych gos­
podarstw. Poprawka polegała na dodaniu słowa 
„przedewszystkiem".

Dalej przyjęto następujące poprawki:
Do art. 51 dodano na wniosek P iasta ustęp 

łfod nabycia gruntów z parcelacji wykluczeni bę­
dą karani za przestępstwo przeciw Państwu Pol­
skiemu, o ile orzeczono sądownie karę pozbawie­
nia wolności nie mniejszą niż dwa lała, oraz kara­
ni sądownie za idezercję z  wojska polskiego,,.

Do tegoż artykułu dodano na wniosek KI. 
Ukr. „Nowonabywcami gruntów wydzielonych z 
dóbr martwej ręki, mogą być wyłącznie wyznaw­
cy tegoż kościoła".

i M arszałek wydalił na trzy posiedzenia p.
; Fiderkaewicza (Niez. P. Chł.), i p, Paszczuika — 
(Fr. Kom.).

Do art. 52, który ustala kolejność przy wszel­
kiej parcelacji, dodano poprawkę posła tow. Mo- 
raczewskiego i Sanojcy, aby w wymienionych ka­
tegoriach przedewszystkiem uwzględniano lud­
ność sąsiednich wsi.

Do art. art.: 56, 58, 62 i 66 przyjęto szereg 
poprawek drobnych luib o znaczeniu lokalnem.

Marszałek wydalił z trzech posiedzeń posła 
Miotłę.

Do art. 71 przyjęto poprawkę tow. Kwapić- 
skiego, że spłata pożyczek udzielonych jako kre­
dyt ulgowy nabywcom parcel trwać będzie nie 10 
łat lecz 15.

Do art. 81 o pracownikach folwarcznych, 
którzy utracili pracę wskutek parcelacji, przy­
jęto poprawkę, żeby się to tyczyło tych wszyst­
kich, którzy utracili pracę po 1 stycznia 1923 r.

Do art. 83 przyjęto poprawkę N. P. R., aby 
wolne były od stempla wszelkie dokumenty w 
sprawie kredytu państwowego, a nietylko kredy­
tu  ulgowego.

Marszałek wydalił na 3 posiedzenia pos. Ta- 
raszkiewścza.

Po przegłosowaniu wszystkich poprawek 
Marszałek przerwał posiedzenie na 20 minut ce­
lem zorjentowania się w przyjętych poprawkach. 
Przez cały czas głosowania obstrukcja trwała z 
aiezmniejszoną siłą, przyczem obytrukcjoniści, gdy 
ręce im omdlewały od bicia w pulpity, dzwonie­
nia I trąbienia na trąbce samochodowej, intono­
wali „Gdy naród do boju“.

Wynik imiennego głosowania nad całą usta­
wą o reformie rolnej.

ustawą głosowali: Jedynak (Piast), Brodacki 
(Piast), Bielak (Piast), Daszkiewicz (Zw. Chł.), 
Cieślik (Piast), Cieluich (Piast), Pluta (Zw. Chł.(, 
Rusinek (Piast), Potoczek (Piast), Saramiecki 
(Piast), Malik (Piast), Matłosz (Zw. L. N.), Hulalc 
(Piast), Kościałkowski (KI. Pracy), Jasiński (Kat. 
L.), Ostrowski W ładysław (Piast), Waszkiewicz 
(N. P. R.J, Byrka (Piast), Gawlikowski (Piast), Ci­
szak (N. P. R.}, Matakiewicz (Kat. L.), Ks. Czuj 
(Kat. L.), Czerniawski (Ch. D.), Feldman (K. Żyd ), 
StęiBcka (Ch, D.), Popowski (Zw. L. N.), ks. No­
wakowski ffcV. Ł. N.), Piechocki (Ch. D .\ Dębski 
(Piast), Tatarczutk (Wyzw.), Kucharski (Z. L. N ), 
B taaejewcz (Ch. D.), Chełmoński (Z. L. N.), Tar­
gowski (Zw. Chł.), Krawczyszya (Chliborob.), Wisz­
niewski (Piast), Pieniążek (Piast), Nowak (Piast), 
Chwalińsld (Piast), W.idota (Piast), Dubiel (Piast). 
'Janeczek (Piast), Erdman (Piast), W incenty Witos 
P iast), Kicrnśk (Piast), G ru d k a  (Piast), Bobek 
(Piast), Roman P iast), Michalak (N. P. R.), Pa­

sieki (Zw. Chł.), Brot (k. Żyd), Szmigiel Piast), 
K. Langer (Wyzrw.), Szczerkowaki, Heilman Sta­
nisław (Wyzw.), Man tery s (Z. L, N.). Chaciński 
(Ch. D.), Marciniak (Ch. D.), Goździk (Piast), Mie­
rzejewski (Zw. L. N.), Kozłowski (Z. L. N.), Ro- 
smarm (k. Żyd.), Sommerstein (k. Żyd.), Zalewski 
(Wyzw.), Czapiński, Popiel (N. P. R-), Zientek 
P iast), Szydłowski P iast), Nawrocki Jan  (Piast), 
Furmatrkik (Piast), Bednarczyk P iast), Spittal 
(Piast), Madejczyk (Piast), Mianowski (Ch. D ), 
Marjan Dąbrowski (Piast), Jaworowski, Pragier, 
Ziemięcki, Zygm. Marek, Zaremba, Badzian, Pła- 
wski, Dobrowolski, Śledziński, Reger, Niedbalski 
(Piast), Wichliński (Ch. D.), Żebrowski (Z. L. N.), 
Łabęda (Ch. D.), Wojtacha P iast), Jankowski 
(Z. L. N.), Dobija (Z. L, N.), Tomczak (Z. L. N.J, 
Sobol ak (Z. L. N.), Melcerowa (k. Żyd.), Osiecki 
(Piast), Głąbiński (Z. L. N.), W iktor Ostrowski 
(Z. L. N.), Manaiczyński (Z. L. N,), Kubis (Piast), 
Rowicki (Z. L. N.), Aroichowski (Zw. L. N.), Do­
brzański (Z. L. N.), Bieńkowski (Z. L. N.), Bor- 
czewski (Z. L. N,), Chętnik (Z. L. N }, Marweg 
(Z. L. N.), Trepka (Z. L. N.), Mieczkowski (Z- L. 
N.}, Kaczmarek (Z. L. N.), Matus (Z. L. N.), Kot­
kowski (Z. L. N.), Rymar (Z. L. N.), Chądzyński 
Karol (Z- L. N.), Kornecki (Z. L. N.), Sacha (Z. L. 
N.), ks. Kubik (Ch. N.), Zagajewski (Z- L. N.), Soł­
tysiak (Z. L. N.), Falkowski (Z. L. N.), Petryoki 
(Z. L. N.), Staniszkis (Z. L. N.), Pniak, Dzięgie- 
lewski, Lubliński-Stuczyńsld (k. Żyd.), Adamek, 
Sosiński (Ch. D.), Urbański (Ch. D.), Kurylewicz 
Maślanka (Piast), Toczek (Piast), Dachowski 
(kat. L.), T. W artalski (Z.L.N.), Gdyk (Ch. D.), Pu­
chatka (Ch. D.), Szymborski (Z. L. N-), Kawecki 
(Z. L. N.), Nowicki (Ch. D.), Prószyński (Z. L. N.), 
Makulski (Piast), Sadzewicz (Z. L. N.), Kot (N.P. 
R.), Holeksa (Ch. D.), Bajsarewicz P iast), Frąc­
kowiak (Ch. D.), Kowalczuk (Piast), ks. Nawroc­
ki (Piast), Andrzej Witos (Piast), Sobek (Piast), 
ks. Gąsiorowski (Ch. D.), Libcrman, Barlicki, Zy­
gmunt Piotrowski, Biniszkiewicz, Niski, Gardec- 
ki, Praussowa, Stańczyk, Cupiał, Sikora (Piast), 
Mincbcrg (k. Żyd.), Sawicki (ZLN.), Jachymiak (ZL 
N.), Łaskuda (Piast), Majewski (Z. L. N.), Adam 
Piotrowski (Ch. D.), Brzostowski (Z, L. N.), Chwa- 
libóg (Z. L. N.), Załuska (Z. L. N.), Jasiukowicz 
(Z. L. N.), Wierczak (Z. L. N.), Zajączkowski (Z. 
L. N.), Łebacz (Z. L. N.), Zwierzyński (Z. L. N.), 
Ładzina (Z. L. N-), Wierzbicki (Z. L. N.), Balicka 
(Z. L. N.), liski (Z. L. N.), Kowalewski (Z. L. N.), 
Smiarowski (kl. Pracy), M. Helman (k. Żyd.), Cho- 
mińsld (kl. Pracy), Weinzieber (k. żyd.), Wolicki, 
Żuławski, Kwapiński, Daszyński, Pudlarz, Stani. 
Kozicki (Z. L. N.), Arciszewski, Uziembło, Artur 
Hausner, Moraczewski, Hartglas (k. Żyd.), Nie­
działkowski, Bobrowski, Pączek, Marjan Mali­
nowski, Romocki (Ch. D.), Bielicki (Z. L, N.), 
Razem głosów 200.

Głosowali przeciw ustawie pp.: Geęlicz (Z.
L. N.), Chomi-ak (Ukr.), Duro (Wyzw.), Narazuk 
(Ukr.), Chrucki (Ukr.), Wł. Piotrowski (Wyzw.), 
Fijałkowski (Wyzw.), Niedzielski (Wyzw.), Ponia­
towski (Wyzw.), Jemielewski (Wyzw.), Polakie­
wicz (Wyzw.), Kozubski (Ukr.), Miedziński (Wy­
zwolenie), Ledwoch (Wyzw.), Mania (Ch. N.), 
Spickerman (Niem.), ks. Krayozayrski (Niem.), Som- 
sęher (Niem.), Hałko (Wyzw.), Dunin (Ch. N.), 
Makówka (Ukr.), Czuczmaj (Ukr.), ks. Wyrębow- 
ski (Ch. N.), Kosmowska (Wyzw,), Hołowacz (N. 
P. Ch.), Walerem (Wyz.), Bratuń (Ukr.), Podhorski 
(Ukr.), Szapiel (N. P. Ch.), Rogula (Białoruś ), 
Mączyóski (Cli. N.), Michalski (Ch. N.), Dubano- 
wicz (Ch. N.), Żółtowski (Ch. N.), Wojtkowiak 
(Ch. N ), Luibarski (Ukr.), Adamowicz (Wyzwól.), 
Dziduch, (Rad. Chł.), Maks. Malinowski (Wyzw.),

Mrozowski (Ch. N.), Kronig (Niem.), Wlodasch 
(Niem.), Rosumek (Niem.), Moritz (Niem.), Karau 
(Niem.), Kordowski (Wyzw,), Stolarski (Wyziw), 
Paukratz (Niem.), Bagiński (Wyzw.), Rudziński 
(Wyzw.), Hryckiewroz (Ch. N.), Czetwertyński 
(ZLN.), Kudelski (Wyzw,), Ozimina Ch. N.), Łusz­
czewski (Ch. N.), ks. Loodziń (ChN.), Ossowski (Ch. 
N.), Jaroszyński (Ch.N.), Świecki (Z.L.N.), Marko­
wicz (Z. L. N.), Machniuk (k-m.), Cieplak (Zw. 
Chł.), Parwluk (Ukr.), ks. Klinke (Niem.), Jeremicz 
(Białor.), Serg. Kozicki (U kr), P. Wasyńczuk 
(Ukr.), Dmitrijuk (Ukr.), U tta (Niem.), ks. Ukow 
(Chliibor.), Stroński (Ch. N.), Wyrzykowski (Wy­
zwolenie), Szebeko (Z. L. N.), Melnyk (Ukr.), St. 
Dąbrowski (Ch. N.), Kalenkiewicz (Z. L. N ), Lip- 
poman (Z. L. N.), Sredniawa (Wyzw.), ks. Okoń 
(Rad. Chł,), Sanojca (Wyzw.), Franz (Niem.), Ba­
ranowski (Wyzw.), Kapeliński (Wyrw.), Dubrownik 
(Wyzw.), Daczko, Naumann (Niem.), ks. Stanikie- 
wicz (Białor.), Seib (Wyzw.), Smoła (Wyzw.), Se- 
rebrannikow. Razem głosów 90.

Wstrzymali się od głosowania posłowie: 
Pawłowski (Zw. Chi.), Wojtowicz (Wyzw.), Wie- 
wiórski (Zw. Chł.), Krempa (Z-w. Chł.), Berek( Z. 
Chł.), Bryl (Zw. Chł.), Wrona (Wyzw.), Mazecki 
(Wyzw.), Amusz (Wyzw.), Pluciński (Z. L. N.), Śli­
wiński (Zw. Chł.), Socha Zw. Chł.),

REASUMCJA POPRAWKI Z. L. N.

Marszałek: PiowEediz/iaildm ,jult, że -ziwrócono mi 
uwaigę mai sipnzeiciziniość ipopraiwkii 17ll izarówlnoi z po­
przednio przyjętą popralwlką p. ©iltoetia, jak i z 

l pic rvvs7ą częścią isamego alrt. 26, tdiot 'kltóreigo ta  >po- 
pr.awfka zastała pmzyjęita. iW ftnyjślll reigulamanu mar­
szałek preedl glosowaniem midi łctalą rtasitową iw 
trzeciem czytaniu stiwŁendzat, czy niema isipnzioazno- 
ści w  uchwalonych ipcstanowŁeiniacłi. Oczywiście 
z tego wynika, że w raizile siprmelcizmioiślci mnisi oraa 
być usunięta przez zrektylSiikiclwalnie telklsltkt. J e ­
żeli sprzeczność jest octzywilsltia,, może nautpjpSć 
stptioisAawan/ie w dr-odize niejalko Ikancettalryjlniej Je- 
żeE. rzecz nie jelsli talk -oczyw-feba, to .w tak ważnej 
sprawie, ;ak ta, kitóira nas itieraiz iziaDmu/jet, musiał­
bym .zapytać Sejm o  zdanie. Naraidżalielm się ,z 
praw mik aim-i iz Sejmu i z  poiz>a Sefi'miu, także z  ,przed- 
sitowicietem .Rządu. Prawnicy ci oświadbzyb,, że 
jeden iz tych przepisów, ałibo pnz-epas art. 26, albo 
przey.-,.s poprawki 171 imuisiaiiby pozostać martlwy. 
Okazuje s.ę z  tego, że zachodzi spnzeoaoość. J e ­
żeliby w łloniie Sejjlmiu izachodzilła .naijmmejlsza iwiąt- 
ptiwość,, czy to .st'amiowislk'a prawine jest słuszne, ni-e 
mógłbym tego brać na dwo.ją od^toiwiiędjziatooiść i 
inuteiaiibyim decyzję pozastafwuć Seijtnuoiwii.

Pois, Stroński: iPopraiwka 171 poizwiaila wierzy- 
ciellom diochoidizić Sw ych pretettslji z tytlultu szacun­
ku na droldlzie isądowiaj. Jeżelli -kliioś twiiierdz^ że 
art 26 jest spązeczmy iz tern po'sitocwieinSeiit, to 
te'm .saimem sthoie.rdza isiprzeczność tle|go ajrtyŁułu 
z Konstyjucją, która mówi r^ynaźnie, że żaldlnia u- 
sta-wa. nie nuoże zamykać oibywatePtowi dtacbodlzeniia 
krzywią na drodze sądowej. Regulamin istwierdize- 
nw s|prze'cmo0ci loddaje w ręoe Marsizałkowa sa­
memu i  nie triziebai na> to uchlw-ały sejbnoavelj.

'P'os. Kiernik (IPiahit) w eftłfajgrirra (wywodzie praw ­
niczym zbija t-w.refd';zemiia ipos. Sttriońslkiiego.

iPo-s, Dubanowicz (Ch. Ni.): T^k się zaczyna
deptanie .prawa w .Polsce!

Marszałek: Ponieważ zachiodizi mezigadniość w 
łonie Sejmu,, a w tek  .ważłrejj sipralwie nie miolgę 
brać na (siebie -odpowiietdziafcosci, zanządizam gło­
sowanie dlia s tw  e rdzeni a przedelwsizytstlkieta, czy 
zaćbodzi sp. zeczrność, a- nalstę|p»ie, czy należy ją 
sprostować.

Pos. Dubąnorwicz: W imieniu klubu wobec nie­
formalnego prowadzenia sprawy °d początku i

i stronniczego rozstrzygnięcia tej kwiestp, stawiam 
wniosek o votum nźeuiności dla marszałksj Rataja.

Marszałek: Ponieiwiaiż głosowamac oaldl dokłm
wmAoskidm nie mioże się odbyć na tern samem po­
siedzeniu, a nie chcę painów zatrzymywać do ju­
tra .przeto po ukoócze.r..' u gliosowania zamknę to 
posiedzenie i zarządzę nowe posłedzenae po dwu- 
godżinnej przerwie, na kHóreta to jposiedizenilu po­
stawię na porządek dzienny ,wniosek p. Dubamo- 
wieza. >

W głosowaniu 164 głosajmi przeciw 103 stwier­
dzono sprzeczność i potrzebę sprostowania. Tem 
samem poprzfwka 171 zostaje skreślona.

Pos,. Chomiński, wtobec ważności u staw y .wno­
si, .aby głoisoiwanlie mald) c a łą  uistaiwą było imienne

UCHWALENIE USTAWY O REFORMIE ROLNEJ 
W 3-EM CZYTANIU.

Ustawę przyjęto w głosowaniu imiennein W 
trzeciem czytaniu 200 głcisami przeciw 90. Dwu­
nastu posłów wstrzylmało się od głosowania. (O- 

|klaski na ławach Piasta. Stukania na ławach Niez. 
jPartji Chłopskiej.

Uchwalono rezolucję ( tow. Niskiego: Sejn
,wzywa Rząd, aby wyasygnował Państwowemu 
(Bankowi Rolnemu 50 mil jonów zł. na krejdiyty krót- 
)'totermincwe i długoterminowe (gruntowe i inwes­
tycyjne), związane z przeprewadzeauem reformy 
[rolnej dla robotn:ków rolnych, bezrolnych i mąjlo- 
(rolnych.

Uchwalono lównież druigą rezolucję tow. Nis- 
jkićgo aby Rząd' przystąpił natychmaaisit do ojad- 
jniosiaijnienia, typu pańsltwoiwych .Szlkół rolniczyiCib 
śnedinich w tern sposób, aby dio railoh pnzyjmowiano 
także słuchaczów bez egzaminów;, o iłe  wykażą- 
|sję ukończeń'e.m 7 Was sizlkoły .poiwfezeohinęj.
) Na tem zalmiklniięito posiiećllzienie pnizedpołudnio- 
|we.

I USUWANIE OBSTRUKCJONISTÓW.

I Po zamknięciu posiedzenia wszyscy posłowi*
iz wyjątkiem wydatonych opuścili salę posiedzeń. 
(Marszałek poleca opróżnić galerję dla pufcłiczao- 
|icL W sali sejmolwej pozostaje tylko 11 posłów z 
!N. P. ChŁ, Frakcji Komunistyczruej i Bljjlctrujddef 
IHrcmady. Udekorowani * od rana w czeńwome, 
Iwielkto piwom je, siedzieli na sali, czekając na) na- 
fetępne posiedzenie i paląc papierosy. Wreszcie 
lod strony Prezydjum wkroczyła straż marszałków- 
Iska f zatrzymała się przed oRstruującymi posłami. 
[Straż salutowała posłów i oznajmiła o otrzymanym 
lrozk.|?.ic usunięcia ich z sali. „Sami nie wyjifale- 
tny“ — brzmiała odpowiedź — wynieście nan". 
•Dwaj strażnicy ujęli na utworzony z rąk t. zw. 
koszyczek i wynieśli posła Borna. Pozostali oklas­
kiwali i przyśpiewywali sobie. W ciągu nfcspeta* 
[3 minut wyniesiono w  ten sposób wszystkich 9 pó­
łsłów. Eksportacja byłij skończona... Eksporto­
wani po chwili w jaknafepsze zasiett w  bufora*

I VOTUM UFNOŚCI DLA MARSZAŁKA.

* Posi edzen'ic idthvaera WSceraaraz„ tow. Mara* 
fczewski i oawferfcża, że na ipienwisuyta panklcfe po-
frmajdtkhn jest wtodoisek p. Ekdban-owlilcaa- o  votitimi nieiuif- 
[nioóci dłla Mlairazałloa-.

I Pos. 'Dubanowicz (Ch. N.) wWoisńl o  glosowanie
fcart'kaimi
I WScemarsz. tow. Morafczeiwski, .powmłbjąc e*ę,
ha regutoffniSn slpraedłwia się tem u ż^dlalriu i  z*-
Iriząjdea zw y k łe  gtoisowaime przez  powistam-e.
I Za wnioskiem p. Dubtjdnjwicza głosował, Jego 
klub i paru posłów ze Zw. L. N.
I W niosek upadł.

2)
KAZIMIERZ ANDRZEJ JAW O RSKI.

Szczęście na ekranie.
— Nic, proszę pani, nic o to chodzi. 

Przyczyna jest głębsza, sam sobie jeszcze 
nie zdaję z niej sprawy. Dość, że od cza­
su, jak pani tu zamieszkała, ogarnął mnie 
dziwny niepokój, który poprostu nie po­
zwala zupełnie skujpić myśli.

— No, ale cóż ja, proszę pana, jestem 
temu wszystkiemu winna? — W  oczach 
panny Olgi malowała się w tej chwili ko­
miczna rozpacz.

Andrzej roześmiał się.
— Postanowiłem panią poznać. Są­

dziłem, że może w ten sposób, będąc bli­
żej źródła niepokoju, docieknę tajemnicy 
i odzyskam straconą równowagę. Teraz 
boję się.... Tu urwał.

— No, czegóż się pan boi?
— Boję się, że trudno mi będzie wró­

cić do stanu normalnego. Ale pani nie 
gniewa się za to dość niezwykłe najście?

W  tej chwili weszły dziewczynki na 
lekcję. Andrzej w stał i odchodząc zapy­
tał:

— Pani pozwoli jednak od czasu do 
czasu się odwiedzić?

—i Prosizę bardzo. Będzie mi nawet 
przyjemnie porozmawiać z panem o litera­
turze. Czasem to mi się nawet nudzi. A 
niech pan krótko trzyma Jerzyka! — rzu­
ciła mu ze śmiechem na pożegnanie.

4.
Okazało się, że. Olga znała A ndrzeja 

óddawna. Nie samego Andrzeja, ale jego 
wiersze. Tomik „Sygnał klęski" był jej u- 
iubioną lekturą. Umiała nawet niektóre 
ustępy na pamięć.

0  tem, że Andrzej mieszka naprzeci­
wko, wiedziała jeszcze, zanim go poznała.

Stróż, który pomagał jej w  ustawianiu me­
bli na nowem mieszkaniu, chwalił się, że 
dostał pięć złotych za otworzenie bramy 
od jakiegoś pijanego gościa „tego literata 
z pod 114 Nr.7  I pragnęła go poznać.

Andrzej często odwiedzał Olgę od tej 
pamiętnej wizyty, kiedy to orędował w 
sprawie nie istniejącego Jerzyka. Wizyty 
te stały się nałogiem dla obojga. Dalszym 
ciągiem były wspólne spacery, koncerty, 
teatr i kino. Zwłaszcza kino, którego A n­
drzej był gorącym wielbicielem i które wo­
leli od teatru. Srebrne płótno ekranu o- 
twierało przed nimi morze możliwości. 
Śmieli się zdrowemi zębami Harolda 
Lloyd'a i płakali -smubnemi oczyma Liliany 
Gish. W raz z P risd llą  Dean pędzili na 
dzikim mustangu przez amerykańskie pre- 
rje. Upijali się tą  jedyną w swoim rodzaju 
poezją ruchu.

I pierwsze wyznanie miłosne, które 
musiało ostatecznie nastąpić, miało miejsce 
nie w W arszawie przy M arszałkowskiej u- 
licy, lecz na wyspie .zatopionych okrętów. 
I poczuli jak słodkie kajdanki, któremi de­
tektyw dowcipnie okręcił ręce Anny Nil- 
son i jej partnera, żelaznemi kleszczami 
ścisnęły i ich dłonie. O dtąd kino nierozer­
walnie skojarzyło się w ich umyśle z miło­
ścią.

5.
A  miłość ta zapanowała nad  nimi 

wszechwładnie, czyniąc ich swymi niewol­
nikami. Dla A ndrzeja była ona niszczącym 
żywiołem, który spopielał wszystko, co do­
tychczas w  jego sercu mieszkało. Więc 
Maryla. Zaprzysiągł był sobie zapomnieć 
o tej kobiecie, która bawiła się nim .bezli­
tośnie, igrając jak motylek, aby go wbić 
potem na szpilkę. Mimo wszystko jednak 
pamięć o niej nurtowała gdzieś w głębi 
jego świadomości, jak źródło podziemne, 
nie dając dotąd nerwom jego możności bez­

względnego wypoczynku. Niby cieszył się 
życiem, śmiał się do błękitnej' powały, z 
któręj złocisty grzebień słońca promienne- 
mi zębami czesał jego jasne włosy, rado­
wał się pierwszym marcowym pączkom na 
drzewach i fiołkom sprzedawanym na uli­
cach przez blade dzieci. Niby brał .rozkosz 
z malinowych warg i jędrnego ciała odwie­
dzających jego m ansardę dziew cząt I two­
rzył, gorejąc .namiętną miłością ku bohater­
ce swego dram atu — Stelli. A le w głębi 
najskrytszej pod tym kokonem zewnętrz- 
ności gnieździła się poczwarka smutku, ci­
chego, tem beznadziejniejszego smiuitiku, 
który zatruwał mu wszelką radość, nie d a ­
jąc nigdy prawdziwej, nieskażonej rozko­
szy. Co gorsza przyłapał siebie parokrot­
nie, że Stella, jego ukochana Stella, ma 
wiele rysów podobieństwa do Maryli, że 
zatem cały szał atramentowy, pozornie na 
nią wylany, odnosił się do tamJtej, która 
zdeptała jego uczucie- Lecz teraz, po­
znawszy Olgę. zrozumiał, że tamto umarło 
już bezpowrotnie. Nie oszukiwanie, u m a­
wianie w siebie, zagłuszanie — ale popros­
tu śmierć. Ale na grobie M aryli zakwitł 
wspaniały, zwrotnikowy kwiat upalnej mi­
łości do Olgi.

Dla Olgi było to pierwsze dziewczęce 
jeszcze uczucie. W  szarem powszedniem 
życiu jej 'zaświecił jasny promień szczę­
ścia, któremu n a  imię było Andrzej, i Olga 
zrozumiała, że odtąd jej ukochany s ta ł się 
synonimem życia. Odtąd wszystko stało 
się proste, łatwe i piękne. Kochać Andrze­
ja i być przez niego kochaną. Radosna i 
słodka filozof ja.

6.
I o dziwo! Olga nie przeszkadzała jWż 

w pracy. Z chwilą, gdy Andrzej zrozumiał 
odkrytą prawdę, ogarnął go jakiś niezwy­
kły zapał, jakiś gejzer natchnienia. I nie­
tylko dram at był Ukończony, nietylko po­

wstał szereg erotyków pod patronatem  lob 
raczej m atronatem  muzy-Olgi, ale nawet 
powieść, idtóra od roku już leżała odłogiem  
w zapomnieniu, zupełnie zdecydówanem 
obliczem rżała na  światło dzienne. Za 
otrzym aną od wydawcy zaliczkę postano­
wili wyjechać nad morze. Obojgu słusznie 
należał się ten wypoczynek. Andrzej do­
tychczas znał tylko Tatry, Olga wogdle po­
za W arszawą świata nie widziała. Posta­
nowili sierpień spędzić na Helu.

7.
Szumiało przed nimi morze. A ndrzef 

znał j,e oddawna. Tak je sobie zawsze, 
wyobrażał: smutne- bezbarwne, z tym jed­
nostajnym a drażniącym  popluskiem fal, 
bijących o brzeg. Tak widział je w  dale­
kich, gorączkowych snach, w których od­
bywał podróże do nieznanych miast. I nie 
po raz pierwszy ,je dziś oglądał. O  nie! < 
Pamięta dokładnie ten obraz: szare, sm ut­
ne piaski, szare, bezgraniczne morze i on, 
maleńki człowieczek, stojący w zamyśle­
niu u brzegu, zapatrzony w bezmiar wód, 
wsłuchany w monotonny poszum. Kiedv 
to było? Obraz z zamierzchłej przeszłości 
jego poprzednich wcieleń, obraz tego, co 
było rzeczywiście tu. na ziemi, w którem i 
życiu — czy też pijana wizja chorego- m ę­
czonego widziadłami mózgu, twór poety, 
wewnętrzne przeżycie, jak wiele innych, 
jak wiele... A  przecież był tu  po  raź  pierw-, 
szy. Po raz pierwszy oglądał to  morze 
do którego myślami tak często wybiegał, 
do którego rwał się każdym kilometrem, 
zdobywanym przez pociąg. Po  raz pierw­
szy chłonął oczami tę niezmierną przes­
trzeń wód, po której błądził wzrok, zaha­
czając aż o widnokrąg, gdzie niebo nurza­
ło się w morzu. A był tu już kiedyś na- 
pewno. I znał te szare, smullne wody i ten 
drażniący poszum fal, wyrzucających ną 
brzeg muszelki i wodorosty.

(D. c. n. j.
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RÓŻNE SPRAWY.
Poprawlki Senatu de  ooweHU wj sprawie atfoino- 

M u  Bpitryllmow-ego ref ero wlał pos. Byrka (jRalst),
Po®. Kozłowski [ZAv.. L. NL): Wnoszę o ■odcslła- 

awc ‘ustawy do Komisji Ska-rfboiwieij.
! Dyr. Dep. p . G łowacki, s|pnzeciw5a saę Wmiu 
(wnioskowi.

Wniosek p. Koztowiskielgo odteuidono.
)WI :giosio-wani!u wiszyisltlde poprawki Semialhi iza- 

aliwior.o w mys® wniosków komisji. Komlilsja nie 
'wylpoiw'ieldlziata swego adatnia co do poprawki S-e- 
ńaitiu,, że wpływy z opłaiy 80 gr. ‘ui97.czanej aa u- 
dział z-wsiądków komiumalllnyieh,, przypadają imiej- 
skiJm zfwiązlkom Ikcimunańnytti w isiasumiku 40%;, po­
wiatowym ziwiązkolin komiunalinym. zaś w stosunku 
60% ogóllnelj 'stukay .wpływów- z tego źródła.
I Za> tą poprawką byjo 123 posłów,, przeciw nie j 
1144. Za (poprawką nie ‘było iwiięlc większości Glo­
sowano więc madi wlnioslkiielm o odrzucenie telj po- 
•prawlkli, Za odrzuceniom) .dkiaizałlo się 161 postów!, 
przeciw 95, byiła więc kwalifikowana większość 
5a odrzuceniem.

Po referacie p. Ładziny (Zw L. N.) przytjęlto w 
.trzeciem czyttamfa nowelę do ulsllawy o pracy ńiło- 
tłociaoych i Ikoibdef,
' (Następnie pnzyljęltio wi trizeriileto czytaniu uisla'- 
Wę skarbową o  dodatkowych kredytach na r. 1925.

Bas. Gcrlicz {Zw. L. N.) r.efcnowialł ustawię o 
zmianie rozporządzania Prezydenta o wydzielcnliu 
tk olei państwowych w osoblne prze dseęibłorstwo 
Kotaisja p-r otpon.utc zuwscsrzen:c tego rozporządze­
nia i wybranie komisją, złożonej z 7 podiów dla 
opracowani® aoweflŁzacji.

' Na wniosek p. Kaipellśńiskicigo rozporządzenie 
powyższe zostało .uchylone, wolbec cz.ego wniosek 
o .wylbór komiis'ji) nie uzyskał większości.

lP,o referacie p. Byrlri plizyjęto jedyną popraw­
kę Senatu do ustawy o ullgach dla kapStafów..

lNla’sltępaie p. Scbiper iprziedtóżył spoaiwoizdanic 
nadbwycaaljneij komisji ‘Sejmowej do zbadania sto­
sunków; ‘w Kasie Chorych w Białymstoku i Grod­
nie. Komisja; przedkłada sprawozdanie druik,owia­
ne, do którego wnosi' pewne zlmiany.

Sprawozdanie Sefa  przyjął do wiadomości 
oraz uchwalił rezolucję, wzywającą ‘Ministra Pna- 
cy do usunięcia niedomaga6‘, wyszcizeigófciiońych w 
pawyiżlsz-eim sprawozdaniu

Następnile przyjęto ,po cizęiśici, a po części od­
rzucono poprawki Senatu.do ustawy o przeracho- 
■waniu zobowiązań Skarbu z tytułu pożyczek pań­
stwowych.

Pos. Chmicki {1KL iUklr.) ref ero. wiał nagłość swe­
go wlniusfcu w sprawie itoleirowańia przez władzie 
diziafelinościi band mordujących i rabujących lud­
ność niepolską w powia-tafc-h- izldołbluinow1s!tóimi i nó- 
wieńisfkilm.

Nagłość odlrziuicono, wniosek odesłano do Ko- 
milsjS Adminiifetracyijnej,

Po odczytaniu interpelacji Wiceaułrsz. tow. 
Mcraezewsld, oświadczył, że następne posiedzenie 
odbędzie się nlie wcześniej niż 29 Wrześnią o erem 
posłowie zastaną jeszcze pc|wiadjcm.ieui, poczem 
zapnlcnął posiedzenie, życząc posłom należytego 
wypoczynku oraz, aby wrócili z wakacji z więk­
szym zdpasetm sił i energy. (Wesołość).

.--------- : :o: -------

Wojna celna w świetle głosów 
prasy niemieckiej.

(Korespondencja własna).

Berlin, w lipcu 1925 r.
Wojna celna łpolslco-niemiccka, nie­

stety, przedłuża się. Ujemne skutki tego 
zatapgu gospodarczego s ta ją  się jawnie wi­
doczne zarówno w  (Niemczech, jak  i u ma's. 
Rokowania pomiędzy naszą a niemiecką 
delegacją nie zostały wjprawld’zie zuipelnie 
zerwane, ale długa przerwa w naradach I 
konferencjach sViadczy, że sprawa trak ta ­
tu -handlowego z (Niemcami znajduje 'się w 
stadium  krytycznem. Ja k  tedy reaguje na 
to opinja publiczna w  Niemczech?

Zaznaczyć należy na wstępie, że praisa 
niemiecka, jako  wyraziciełka opinji publicz­
nej, kw estji wojny celnej połisko-nieimiec- 
Ikiei ‘poświęca stosunkowo ddżb miejsca. W 
poglądach swych na 'zatarg gospodarczy z 
ro jską, w opinjaob i dezyderatach, organy  
prasy niem ieckiej, rzecz  zrozum iała, n ie  isą 
zgodne, reprezentują bowiem różnorakie 
interesy rozmaitych klas społecznych, róż­
nych warstw  i grup gospodarczych.

(W Niemczech, tak  'samo zresztą, jak i 
h  nas, ciężar i koszta wojny celnej zostaną 
w ostatecznym- rachunku przerzucone na 
bark klasy robotniczej, a tedy nic dziwne­
go, że organa prasy robotniczej, socjalis­
tycznej przedewszystkiem, występują o- 
twancie za przerwaniem wojny cełno-han- 
dlow ej, nawołują rząd  do  przyśpieszenia 
’toku rokowań traktatowych, do zaprzesta­
n ia  taktyki represji gospodarczych, do  szu­
kania drqg porozumienia i dania maximum 
'dowodów dobrej woli. Tego rodzaju ugo­
dowy ton, w rzeczach zatargu gospodarcze­
go polsko - niemieckiego, nadaje przede­
wszystkiem btrliński ,,ViOTwarts‘ (Na­
przód), 'centralny organ, partji socjalistycz­
nej', k tóry  patrząc na istotę wójhy celnej z 
■■szerszego, ogólniejszego punktu widzenia, 
pragnie uregulowania stosunków ekono­
micznych z Polską, obiecując Sobie i słusz­
nie, że uporządkowanie spraw  ekonomicz­
nych , z  natury rzeczy, (przyśpieszyć .musi 
iproces wyrównywania ostrych kantów 'po­
litycznych i dbiprowadzi do ułożenia się 
stosunków polsko - niemieckich w ąposób 
sąsiedzki. „V orwdrts", kierowany przez 
tow. posła Stampfera, nietylko w  licznych 
artykułach i notatkach redakcyj'uydh otw ar­
cie wyraźnie domaga się jaknajszybszej u- 
gody gospodarczej z Polską, ale otworzył 
famy sw oje. d la głosów polskich (artykuł 
tow. 'Diamanda z dn. 7 b. im. przedrukowa­
ny^ -został w  .Robotniku11), chcąc zapoznać 
robotników niemieckich <z ipoliskim punktem 
widzenia całej sprawy, z żądaniami i ofer­
tami polskiemi. Takie same, ugodowe w 
Stosunku do Polski, stanowisko zajmują 
naogół wszystkie ważniejsze polityczne or­
gany socjalistycznej prasy niemieckiej, 
które wojny celnej z Polską nie lekceważą, 
ujemne skutki gospodarcze tęgo zatargu 
należycie oceniają i pragną rychłego zakoń- 
czenm tej ciężkiej, acz cichej i bezkrwa­
wej walki.

5 ‘eco inaczej, rzeczowo mniej pcjed- 
zwia JbA, nastroi°ne są  koła niemieckich 
nv celnei .“ .^dow ych. Całą oprawę woj- 
•tu widzenia3 df e  ° " e * jaśn ie jszego  punk-
teres swoich z w i a Y ó T ^ ^  T  °  I” - 
t n - r o -  , zawodowych, o  in -
tereo głownie górników niemieckich. W ia ­
domo, ze głównym kamieniem, o który ro ­
kowania w sprawie zawarcia traktatu  han­
dlowego polsko - niemieckiego do tychczas 
*ię rozbijają, jest sprawa kentygentu wwo- 
j»wego dla węgla z naszego G ó rn e g o  śląs- 
«a. Otóż związkowcy niemieccy, będąc za­
sadniczo również przeciwnikami represji

| gospodarczych, pragną również szybkiego 
■ zakończenia woiny celnej z Polską, chcą 
j ’jednak, aby rząd  niemiecki udzielił Pol­

sce rozmaitych koncesji ekonomicznych, 
byle tylko nie ustępował w  sprawie impor­
tu  węgla polskiego; ofiarowany Polsce kom- 
tygent-6 tysięcy wagonów węgla miesięcz­
nie, podniesiony później do 10 tysięcy w a­
gonów jest maksymałnem ustępstwem ze 
strony niemieckiej. Tego ,-rodzaju stano­
wisko zajm ują wszystkie 'główniejsze 'orga­
ny związkowe, a naw et głosy działaczów 
związkowych, w  głównej sprawie ispórnej 
nieustępliwie nastrojone, przedostają się 
Ina łamy prasy politycznej, że wskażemy na 
artykuły tow. Łóftflera, przewodniczącego 
niemieckiego związku górniczego i tow. Ęg- 
gerta, sekretarza Powszechnej U-n,ji Zawo­
d ow ej (Koknisji C en tra ln ej n iem ieck iej) w  
ostatnich dniach drukowane w  berlińsk im  
,,Vorwarłs ie“. O baj d z ia ła c z e  zw iązkow i, 
zwłaszcza tow. Ęggert, pragną uwzględnić, 
Hak powiedzmy, agrarne postulaty polskie, 
chcieliby, alby rząd niemiecki znacznie d a ­
lej posunął swoje ustępstw a w sprawie do- 
'wozu polskiego bydła i nierogacizny żywej 
i bitej;. Ale w  sprawie importu węgla pol­
skiego są  oni nieustępliwi.

Do szybkiego zakończenia Wojny cel­
nej polsko - niemieckiej, do ustępstw  i-kom­
promisu nawołują również czołowe organy 
prasy mieszczańsko - demokratycznej nie­
mieckiej: „Berliner Tageblalt", „Vossisehe 
Zeiłung“ i ,,Frankfurter Zeitung". Są to 
organy kół handlowych, a w pewnej mierze* 
zastępują również interesy niemieckiego 
przeipysłu przeróbczego. 'Handel zaś i 
przemysł przeróbczy niemiecki są bardzo 
znacznie zainteresowane w tern, aby ufrzy- 
mać _ dotychczasowe 'stosunki z rynkiem 
polskim. W  wpływowym „Berliner Tage- 
blatt cie , którego redakcja już przed' rnie- 
S1̂ ® m umieściła ciekawy artykuł tow. Dia- 
mauda, polityczny redaktor tego dziennika, 
p. bryk  Dombrowski. -parokrotnie już za­
bierał głos w sprawach zatargu gospodar­
czego polsko - niemieckiego, w skazując na 
potrzebę zawarcia ugody ekonomicznej w 
drodze wzajemnych ustępstw. Takie sa­
me stanowisko zajm ują w  sprawie wojny 
celnej oba- inne czołowe organy demokra- 
tyczne, a wszystkie razem konieczność 
zgody gospodarczej z Polską motywują 
nietylko potrzebą utrzymania rynku- pol­
skiego d la  niemieckiego eksportu, ale Wska­
zują na pewne momenty polityczne, miano­
wicie: podkreślają, że wojna celna -z Pol- 
siką. godzi przedewszystkiem w  element ’nie­
miecki na Śląsku Górnym, że interesy lud­
ności niemieckiej w obwodzie węglowym 
polskim wymagają przerwania represji cel- 
n o-hand 1 o wy ch, ugody z Polską, którą trze­
ba będzie okupić pewnemi koncesjami ze 
strony Niemiec.

Aczkolwiek opinje organów demokra­
tycznych są bardzo ważne, ujawniają bo­
wiem, że w społeczeństwie niemieckiem 
istnieje silny prąd  ku ugodowemu załat­
wieniu zatargu gospodarczego polsko-nie­
mieckiego, polityczna, (praktyczna ich war­
tość jest -mniejsza, aniżeli charakterystycz­
ny -głos niemiecki, ujawniony przed paru  
dniami. Oto bowiem w rozpowszechnio­
nym dzienniku berlińskim „8-Uhr Abend- 
biali", zbliżonym do kół niemiecko-ludo- 
wyefa, ukazał się dn. 11 b. m. artykył posła 
do parlamentu, dr. Cr-emera, członka frak- 
'cji niemiecko-ludowej, stronnictwa ministra 
spraw (zagranicznych, Stresemanna, oma­
wiający sytuację, wytworzona przez wojnę

celną polsko-niemiecką. Dr. Cremer wska­
zuje na to, -że Niemcy tej wojny handlowej 
lekceważyć nie powinni, podkreśla-, że wy­
wóz niemiecki do (Polski wynosi conajimmiej 
300 mil jonów złotych marek, że izatem jest 
to  suma -dtla Niemiec bardzo poważna. Udo­
wadnia on, że wojna celna Niemiec z Pol­
ską odbija się jMrzedewszysikiem na gos­
podarstwie polskiego Górnego Śląska, któ­
re w Znacznej części istanowi własność nie­
miecką. tWireszcie, rzecz bardzo ważna, 
dr- Cremer twierdzi, że import węgla pol­
skiego do Niemiec w wysokości 500 tysię­
cy tonn miesięcznie, n a  sucho, czysto r a ­
chunkowo Niemcom nie potrzebny, był do­
tąd ważnym czynnikiem regulowania ceny 
węgla na rynku niemieckim, że był słowem, 
jakby klapą bezpieczeństwa dla konsumen­
tów niemieckich, chroniąc ich przed  nad- 
'mi-ernem śrubowaniem cen rynkowych 
przez niemieckich wytwórców węgla. W re ­
zultacie wyciąga on wniosek, że zarówno 
ważne interesy eksportu niemieckiego, jak 
i konsumentów węgla, a także elementu 
niemieckiego na polskim Górnym Śląsku 
wymagają porozumienia z Polską i daje 
wyraz trosce, jaką napawa go przedłuża­
jący się zatarg gospodarczy polsko - nie­
miecki.

W ystąpienie dr. Cremera zasługuje 
tembardziej na uwagę, że można je uwa­
żać za pogląd kół politycznie zbliżonych do 
ministra Stresemanna, którego opinja rzecz 
oczywista, waży niemało w polsko-niemiec­
kich rokowaniach o zawarcie traktatu  han­
dlowego.

O ile obok prasy robotniczej, organy 
związane .z kołami handlowemi przerób­
cze - przemysłewemi nawołują do nieprze- 
'ciągania struny, do szukania i znalezienia 
kompromisowego wyjiścia, o tyle pisma, u- 
trzymywane przez ciężki kapitał i koła 
wielko - agrarne, zwalczają wszelkie (pro­
jekty  ugody z iPołską, nawołują i judzą do 
zaostrzenia represji celnych i handlowych, 
potępiając rząd niemiecki, że wogóle my­
śli o jakimś kontyngencie wwozowym dla 
węgla polskiego i są przeciwni wszelkim 
ustępstwom, natom iast żądają, aby strona 
niemiecka niczego ze iswych pierwotnych 
żądań nie opuściła.

W  tern judzeniu i podburzaniu prym 
trzym ają organy magnatów węglowych 
westfalsko - nadreńskich „Rheinisch-West- 
falisehe Z&iung" i „Bergwerks-Zeitung" , 
które całą -sprawę zatargu handlowego pol­
sko - niemieckiego trak tu ją  tylko z .pumk-

tu widzenia interesów swych właścicieli, to 
jest chcą zupełnego wyeliminowania węgla 
polskiego z rynku niemieckiego, aby po­
zbyć się ważnego regulatora cen- zwłaszcza 
we wschodnich obwodach niemieckich. Z 
berlińskich organów politycznych szkodli­
wie, podburzające, działa w tym samym 
kierunku przy pomocy nakręconych argu­
mentów i kłam stw niemiecko - narodowa 
„Berliner Bórsen-Zeitung", k tórą ,po części 
finansują właściciele kopalń na niemiec­
kim Górnym Śląsku, a więc najbardziej: 
zainteresowani w wyeliminowaniu węgla 
polskiego z Niemiec. Zwłaszcza dziennik 
len, wyróżniający się ultra-nacjonalistycz- 
ną tendencją i nieprzebieraniem w źródłach 
oburza się na dr. Cremera i 'stara się obalić 
czy osłabić jego argumenty za koniecznością 
ugody z Polską, przy pomocy krzykliwych 
słów i naciąganych faktów. Organy zaś 
główne wielko - agrarne: berlińska „Deut­
sche Tageszeitung", poczęści „TagUche- 
Rundschau ‘ i stinnesowska „Deutsche Al- 
\e m e in e  Zeitung", popierają antypolskie 
domagania się ciężkiego przemysłu, zwłasz­
cza węglowego, chcą przy tej sposobności 
uipiec własną pieczeń i ograniczyć do mi­
nimum albo zupełnie usunąć z rynku nie­
mieckiego polskie płody agrarne, a przede­
wszystkiem dowóz żywego i bitego mięsa.

Jak  zatem widać opinja (polityczna 
niemiecka, z którą rząd Rzeszy liczyć się 
musi i liczy, jest w sprawie wojny celnej: 
polsko - niemieckiej niejednolita; nie mó­
wiąc już o interesach klasy robotniczej', 
które pomimo specjalnego położenia górni­
ków niemieckich, wymagają szybkiego przy­
wrócenia normalnych istosu/nków tcwarowo- 
wymiennych z ‘Polską, znaczna i wpływowa 
część mieszczaństwa niemieckiego rozumie 
szkodliwość zatargu gospodarcze go z Pol­
ską i chce szybkiego przerwania represji 
celno - handlowych.

Zadaniem naszem więc musi być wy­
zyskanie tych tendencji ugodowych i do­
prowadzenie, iprzez dające się pogodzić z 
naszemi interesami i naszą godnością pań­
stwową ustępstwa, do zlikwidowania całe­
go zatargu ekonomicznego.

W ojny bowiem celnej z .Niemcami lek­
ceważyć nam nie wolno. Skutki jej są 
ciężkie zarówno d la Niemiec, jak i dla nas. 
O dotychczasowych efektach tej wojny 
handlowej trzeba będzie pisać oddzielnie, 
są bowiem, pomimo krótkiego czasu pou­
czające, zwłaszcza dla klasy robotniczej1 
polskiej i niemieckiej.

J. M mi.

Iflssl h pMii
Torpedowiec „Kaszub” zatonął. 3

Gdańsk, 20 lipca. (PAT). Dziś o godzinie 
8 min. 20 rano na stojącym w  stoczni gdań­
skiej po dokonanym remoncie, torpedowcu 
polskim „Kaszub11, nastąpiła eksplozja kotła 
z ropą, wskutek czego torpedowiec zatonął. 
Wybuch spowodował śmierć trzech maryna­
rzy i poranienie kilku innych. Władze pol­
skie prowadzą na miejscu energiczne śledz­
two. Torpedowiec w  ciąga najbliższych kilku

I  _
marynarzy zginęło i kilku rannych.

dni będzie wydobyty na powierzchnię.
❖ **

Jak się dowiadujemy podczas katastrofy 
w  Gdańsku na torpedowcu „Kaszub11 zginęli: 
mat. Ziemiecki oraz marynarze Mariański i 
Stępniewski. Ranni są marynarze Bularda i 
Żebaelski.

■ Pozostałych 40 marynarzy udało się wy- 
* dobyć żywymi z wody.

Śledztw o
m

Ja k  ustalono, jeden ze spraw ców  k rw a­
wych zajść, Turewicz, podał władzom fałszy­
wce nazwisko, a paszport, znaleziony przy 
nim, należy do kogo innego. Istnieje przypu­
szczenie, i t  Turewicz niedawno przedostał 
się z Rosji. Swego prawdziwego nazwiska 
powiedzieć nie chce.

Śledztwo idzie opornie, wobec tego, iż 
aresztow ani uchylają się od  wszelkich wyja­
śnień.

Kniew’ski, Rutkowski i fałszywy T ure­
wicz leżą w  szpitalu więziennym przy  ul. 
Dzielnej. S tan Kniewskiego jest w dalszym 
ciągu -poważny. W szyscy 3 są przytomni.

#*
*

S tan  wywiadowcy Łosińskiego, znajdują­
cego się na kuracji w szpitalu Dzieciątka J e ­
zus, jest bardzo ciężki, ale istnieje nadzieja 
uratow ania go. Operacja wyjęcia kul pow io­
dła się. Również udała się operacja, k tórą  
zrobiono w szpitalu Dzieciątka Jezus studen­
towi Krukowskiemu.

***
W czoraj, o godz. 2 popoł. z kościoła św. 

B arbary odbył się, p rzy  tłumnym udziale pu­
bliczności, pogrzeb A leksandra Kempnera, 
zabitego w czasie krwawych zajść piątko­
wych.

.Pogrzeb posterunkowego W ittm ana od­
będzie się dziś, o godz. 2 popoł. z kościoła 
P iotra i Paw ła na Koszykach, na cm entarz 
Powązkowski.

Zarząd Stowarzyszenia Dom Ludowy w  
Warszawie niniejszem składa serdeczne po­
dziękowanie za łaskaw ą bezinteresowną po­
moc przy kupnie placu pod Dom Ludowy p.p. 
d-rowi Krystallowi, S. Sieczkowskiemu i inż, 
Stiłelmanowi,

l leOKIO! P I F .
SJvC £kć D W U  B A N D Y T Ó W  SO W IEC K ICH .

Równe, (teL wl.)
Oncgdaj dnia 18 b. m. około północy 

zbliżali się ku granicy sowieckiej od naszej 
strony na odcinku pow iatu ostrogskiego, w  
okolicy futoru Badowskiego, dwaj ludzie o- 
bładow ani ponad siły worami towarów. Po­
sterunki graniczne przypuszczały, iż mają do 
czynienia z przem ytnikam i, to też zatrzym ały 
ich na odległość kilku kroków . Zaskoczeni 
pojawieniem  się strażników  porzucali toboły 
z rzeczami na ziemię i obsypali patrol g ra­
dem kul. W  ogniu walki jaka się wywiązała, 
obydwaj napastnicy padli zabici. Po zrew i­
dowaniu kilku w orów  ciągnionych przez rze­
komych przem ytników , okazało się, że są to 
rzeczy pochodzące z ostatnich nicwyiaśnio- 
nych napadów  bandyckich i grabieży. Docho­
dzenia ustaliły, że zabici bandyci powracali 
do Sow ietów  z bogatym łupem po swoich k il­
ku pomyślnych napadach. Na samej jednak 
granicy spotkała ich zasłużona kara. Oby­
dwaj byli sowieckimi poddanymi.

ARESZTOWANIE WARSZAWSKIEGO 
ZBÓJA NA ROSYJSKIEJ G R A N IC Y .

Wilno, (tel. wł.)
Kto przekrada się do Sow ietów  i po co 

świadczy wczorajszy fakt aresztow ania na 
wileńskim odcinku pogranicza niejakiego 
A leksandra Dubskiego. A resztow any, jak 
stw ierdziły w ładze policyjne uciekał do So­
w ietów, by tam zaciągnąć się, do sowieckich 

and dywersyjnych formowanych przccfw 
olscc. Szczegółowe śledztwo ustaliło, że 

aresztow any jest oddaw na poszukiwanym 
bandytą  warszawskim, k tóry  zdołał ujść ręki 
sprawiedliwości za dokonane na bruku stoli­
cy zabójstwa. Du-bski oddany został dc dy­
spozycji w ładz policyjnych w W arszaw. 
Śledztwo w toku.



Sprawy skarbowe.
Ile przynoszą monopole.

Monopole państw ow e przynoszą skarbo­
wi pokaźne dochody: w  styczniu r. b. przy* 
niosły one 18,6 milj. zł.; w lutym  26,4 milj. zł.; 
w  m arcu 30,1 milj. zł., w kw ietniu 34,3 milj. 
zł., w  maju 31,5 milj. zł., w czerw cu 33,1 milj. 
zł. Ogółem monopole państw ow e przyniosły 
w ciągu 6 miesięcy r. b. 174,3 milj. zł.

Największe dochody daje monopol tytu- 
niowy: w  ciągu pierw szych 6 m iesięcy r. b. 
monopol tytuniow y dał 83,5 milj. zł., monopol 
spirytusowy 75,8 milj. zł., monopol solny 13,5 
milj. zł., monopol sacharyny 88 tys. zł., lo terja 
państw ow a zaś 1,2 milj. zł.

Jaik wpływają podatki.
Ze sporządzonego przez M-jum Skarbu 

tymczasowego zestaw ienia wpływ ów  najważ­
niejszych podatków  i monopoli okazuje się, 
że w I-ej dekadzie lipca r. b. wpływy te w y­
niosły 25,3 milj. zł., podczas gdy w I-ej deka­
dzie czerw ca r. b. 23,3 milj. zł. — T a zwyżka 
wpływów w  I-ej dekadzie lipca jest następ­
stw em  zwiększonego dochodu z podatku  ma­
jątkowego i z  monopolu tytuniowego.

- ■ ■■■ : : o : : ------------

l im im  w Warszawie.

ków jest bezwzględnym przeciwnikiem  prze­
dłużenia czasu pracy.

Żart ten  przechodzi w  ironję, gdy się 
zważy, że Min, Pracy zgóry „pozwala11 na 
przedłużenie czasu pracy do 56 godz. tygod­
niowo i prosi o spis kopalń, k tó re  mają k o ­
rzystać z opieki Min. Pracy i Opieki Społecz­
nej.

W  okresie ciężkiego bezrobocia : bez­
czelnych zamachów przedsiębiorców  na zdo­
bycze robotników  Min. P racy  nie ma nic lep­
szego do roboty, jak roztaczanie swej opieki 
nad bezprawnem żądaniem wyzyskiwaczy 
pracy!

Co to m a znaczyć?
—------ : : ó : —

(Samorzutne
strajki rolne.

W  folw. W ojsławice (pow. Kaliski), za- 
strajkowali sezonowcy, żądając wyższych 
płac.

W  folw. Jurzynek, po w. Płoński wybuchł 
stra jk  na tle zbyt niskich zarobków. . 

 : :o ::----------

W ł a m a n i e
do t r o io i i i o j  Kasy iSlorych.

(telefonem)

KAZIMIERZ ANDRZEJ JAW O RSKI.

Smutno mi, Boże
Że góry dziś beze mnie sw ej wolności

strzegą,
że kościół Tatr szpicami modli się do nieba, 
i że  mnie dzielą długie setki mil od niego, 
a duszy wysokości tak bardzo potrzeba, 
że nie chcę na nizinach szyi kłaść w obrożę, 
smutno mi Boże.

Że teraz tam się w  słońcu Staw Zielony
błyska,

i że wonnej kosówki płonie kadzielnica, 
że głową w  chmury biją Durny f Łomnica, 
i krucha ściana wierchów groźnie głazy

ciska,
a ja  tu sobie Tatry tylko w  wierszach

tworzę,
smutno mi, Boże.

Że teraz ty, radosna, pośród stromych
zboczy

od kozicy zręczniejsza pniesz się w zw yż
niezłomnie,

i patrzą w Morskie Oczy złote Twoje oczy, 
co może zapomniały już zupełnie o mnie, 
a ja  Cię swoim wzrokiem dzisiaj nie

zatrwożę,
smutno mi, Boże.

I że mnie pustka teraz ogromna ogarnia, 
że miejsca sobie znaleźć dziś nigdzie nie

mogę
i że jestem jak pielgrzym, co zagubił drogę, 
a któremu zabłysła daleka latarnia, 
i że mnie te j latarni blask oszukać może, 
smutno mi, Boże,

Kuźnica.

Curiosa.
A m erykańska organizacja dobroczynna 

w Chicago, znana pod nazwą „The United 
C harities" ogłosiła sprawozdanie ze swojej 
działalności, z którego wynika, że rodziny a- 
m erykańskie, korzystające z pomocy tej in­
stytucji, stanow ią 42,2 procent, a rodziny ob­
cokrajowców 57,8 procent.

Co zaś do poszczególnych narodowości, 
to polacy stanowią najwyższy procent, bo 
13,9. Następnie idą włosi, stanowiący 12 p ro ­
cent, niemcy 5,1 procent, irlandczycy 3,5 
czecho - słow acy 2,9, m eksykanie 2, szwedżi 
1,8, w ęgrzy 1,5, litwdni 1,4, angłicy 1,2, różnej 
narodowości 9 procent.

Sm utne zaiste pierwszerilstwo. Tysiąca 
opuszczają Polskę, by tu  uniknąć losu żeb ra ­
ków, a oto okazuje się, że gonią po świecie 
los, od którego uciekali.

* **
G azety  bydgoskie w ydrukow ały p ło ­

m ienną odezwę, w  której m. in. czytamy:

„Obywatele! W olność W asza zagrożona!
Różnorodni demagodzy i obłudnicy, pod 

płaszczykiem  rzekom ej „abstynencji11 pragną 
przeforsować zakaz sprzedaży w  soboty  i w 
niedziele nietylko alkoholowych napoi wyso­
koprocentow ych, ale naw et piwa.

Po znojnym trudzie i tygodniowej pracy 
nie będziesz mógł obyw atelu w ypocząć w to ­
w arzystw ie przyjaciół lub kolegów przy 
szklance piwa lub w ina owocowego....

Nigdzie w Europie dotychczas nie ośmie­
lono się na dokonanie podobnego zamachu 
na praw a obywateli.

Precz z M oczydłowską (^M oczydłowska 
w cale nie wchodzi w  skład obecnego Sejmu. 
Przyp. nasz) i „W yzwoleniem11!

Precz z obłudą!
Niech żyje wolność obywatelska!

Komitet Obywatelski11.
I niechby k to  jeszcze śmiał zarzucać o- 

bywatelom  b. zaboru pruskiego, że nie mają 
poczucia wolności! W eszła ona im w krew  
w raz z piwem niemieckiem, nieodłączną sta­
nowiąc całość.

* *
*

„Zdrój Ciechociński11 w długim spisie b a ­
lu kuracjuszów ciechocińskich, stwierdza, że:

„Różnobarwna tęcza toalet damskich u- 
p iększała ściany i ich okolice (?),a nieliczni 
przedstaw iciele rodzaju męskiego, ocierając 
pot z czoła, uwijali się pracując na akord (!).

G ospodarze balu uczynili co mogli spro­
wadzając spory zastęp tancerzy zamiejsco­
wych, lecz zapotrzebow anie było tak  wielkie, 
że podaż była absolutnie niew ystarczająca11.

Bezrobotni, skłonni do pracy na akord, 
mogą więc znaleźć zajęcie w  Ciechocinku.

•---------::ooo::---------

Drożyzna.
PODROŻENIE WĘGLA.

W ydział Zaopatryw ania m agistratu pod­
wyższył od 20 lipca cenę węgla górnośląskie­
go i dąbrow ieckiego: grubego, kostki I i II—z 
38 zł. do 38 zł. 50 gr., orzecha I — z 35 zł. do 
35 zł. 50 gr., II—z 31 zł. do 31 zł. 50 gr. i orze­
cha III z 29 zł. do 29 zł. 50 gr. z dostaw ą loco 
podwórze odbiorcy w śródmieściu, poczyna­
n e  od y  tony. (—)

W edług danych Państw ow ego U rzędu 
Pośrednictw a P racy  W W arszawie, w  okresie 
od 13 do 18 lipca włącznie, ogólna liczba bez­
robotnych w  stolicy wynosiła 4915 osób; w  
tej liczbie 2365 pracow ników  umysłowych. 
W porów naniu z poprzednim  okresem , ogól­
na liczba pozostających bez pracy  zmniejszy­
ła  się o 200 osób. W edług rejestracji w  P. U. 
P. P., liczba bezrobotnych wynosiła w  oma­
wianym czasie 3459 osób, w  tej liczbie p ra­
cow ników  umysłowych 1576. Ogólne bezro­
bocie zmniejszyło się z wyjątkiem  grupy włó­
kienniczej, w  której bezrobocie w  dalszym 
ciągu w zrasta. W  szczególności bezrobocie 
zmniejszyło się w  grupie metalowej. W ysła­
no, jako kandydatów  do p racy  465 osólb, w 
te j liczbie 117 pracow ników  umysłowych. 
O trzym ało p racę 241 osób, w tej liczbie 18 
pracow ników  umysłowych. Pozostało wol­
nych miejsc w  ewidencji U rzędu 251, w tej 
liczbie 70 dla pracow ników  umysłowych. P. 
U. P. P. dostarczył p racy  przew ażnie biurali- 
istom, .handlowcom, metalowcom , robo tn i­
kom budowlanym, niewykwalifikowanym i 
żeńskiej służbie domowej. W ydano 106 za­
świadczeń na otrzym anie bezpłatnych pasz­
portów  zagranicznyrh osobom, wyjeżdżają­
cym w  celach zarobkow ych: 99 do Francji, po 
2 do Belgji, Anglji i Jcgosławji i 1 do Austrji. 
Skierow ano do misji francuskiej w  W ejhero­
w ie 4 rodziny i 7 osób pojedyńczych, udają­
cych się do krew nych zatrudnionych we 
Francji. Pozatem  w ydano 41 zaświadczeń w 
celu uzyskania 50 proc. zniżki kolejowej, u- 
dającym się do pracy na prowincję. (—)

Dziwne praktyki
Minister. Pracy.

„Głos Zagłębia11 podaje następujące p i­
smo Min. P racy  do Inspektora Pracy w So­
snowcu, k tóry  przesłał je do Związku Górni­
ków:

IWIatiszaiwlai, idk. 6 HĄpioa 1925 r. 
Min. Piraicy ij Op, .Spcft,

•W ispraiwie ‘ongaintadp pracy w kop. Za­
głębia Dąbrowskiego.
Pilne,
Do Pana Inspektora Piracy 31 Qhwioidlui

w Sosnowcu.
W  myl® zigłosizonieigo prizete Radlę ZJaizdlu 

Pnzdmyisłowców Górniczych padalnćb iz iditt. 30 
klwieltlniai r. b. za lNr. 1G60/1V 9 MiWilatiensItrwio
celem, oo-zstrzylgnięcia iw firyibła, przetwiidlzlia- 
nytm iw p. c. a d  6 Ustawy a czasie prtaicy, .spra­
wy p r z e  dlulżenia idio 5 6  gadzin pracy .sygnalis­
tów obsenwaci ,̂, istallych błuldoiwaicizy, stałych 
iroibotniików przy podsadzeniu, maszynistów, 
pailiaczy, kumpEanzy, tefiielfomilsitów » wagowyeft, 
jialko kategorii nołbioltniików,, których praca odi- 
bylwać .się muislit bez pnaeinwy w  myś? .p b. art. 
ill tejże uistiawy, .prosi Plama Italspekltora o  na­
desłanie opCtójii ©aćnlteretsiowianych .ortgauazaicji 
izaiwioidoiwych stron'-

Co 'się tycizy pracy stiaijennyteh, isitróżóW, 
(woźnych, powtljetóiw i sainótairjulstzy,. to .praca 
ich. poidftega pirraeipLsolm noapcmząldlzeinia iz idlnia I 
28 lutego 19.22 .r. (Dz. Ustaw Rzeczp. Nr. 18 f 
poz. 149).

Furmani! i  isfflofelrzy, pełniący ozyntalości o 
charakterze posług .osobistych nie podlegają 
przepisom Uisrtawy o czatsie pracy.

Mtaistertjtlwio ipir.oisi również o nadesłanie 
.spisu kopalń', których dotyczyć .mai pozwole­
nie nia 56 gjodzlilm, .picuieiważ pozwolenia. udizBe- 
lane będą indywidualnie ’każde) kopalni.

Za Ministra 
(—} ML Klott.

Zasięganie opinji Związku G órników w 
spraw ach robotniczych jest rzeczą pożądaną 
i konieczną, ale w danym w ypadku zakraw a 
ono na żart, wiadomo bowiem, że Zw. Górni­

W nocy z dn. 19 na 20 b. m. dokonano 
włamania do Krakowskiej Kasy Chorych. 
Złodzieje skradli 11.900 złotych.

 : :o :j -

Pcalicia rozbija
Asi; li hi11. IM A

Zw. Rob, Budowlanych (Oddział w Warsza­
wie) komunikuje:

W dniu 19 b. m., jak zwykle w niedzielę od­
bywało się niedzielne zebranie członków w lo­
kalu Zw. Budowlanych, Ogrodowa nr. 12. Oprócz 
tego, na placu, przy lokalu związku Zarząd i de­
legaci wygłaszali sprawozdania z rokowań z 
przemysłowcami w sprawie strajku robotników 
przy budowie filtrów i innych budowli. ;

W trakcie tego, kilkudziesięciu policjantów 
wkroczyło na plac Związku, nawołując do rozej­
ścia się, w imieniu komisarza Rządu, i zaczęło 
rozpędzać zebranych nietylko z placu, ale i z lo­
kalu związku, bijąc i tłukąc robotników.

A resztow ano kilku robotników , między inny­
mi, przewodniczącego Zarządu Związku, tenden­
cyjnie przedstawiając zebranie członków związ­
ku, jako wiec komunistyczny.

Przeciwko tym metodom policji robotnicy 
protestują jaknajenergiczniej.

* *❖
Administracja budowy filtrów chce zorgani­

zować łamistrajków z okolic Waruzawy. Ostrzega­
my robotników budowlanych przed przyjmowa­
niem pracy przy budowie filtrów aż do ukończe­
nia zatargu.

 ::ooo::---------

Zkroniki sowieckiej
„sprawiedliwości11.
Pod tytułem  „Pepesowiec - szpieg polski 

przed sądem 11 zamieszcza ostatni kom unisty­
czny „M łot" miński artyku ł o zakończonej w 
dniu onegdajszym rozpraw ie sądowej przed 
najwyższym sądem republiki białoruskiej. 
Rozprawa ta o charakterze kasacyjnym to ­
czyła się przeciwko W itkowskiemu, bezpra­
wnie aresztow anem u na granicy polsko - so­
wieckiej, k tó ry  zaopatrzony w  legalny pasz­
po rt udaw ał sję do swego kuzyna Zdaniewi- 
cza, mieszkającego na futorze około Mozy- 
rza. W edług danych z procesu — W itkowski 
W 1922—23 r. organizował na kresach Zwią­
zek zawodowy pracow ników  przem ysłu drze­
wnego i k ierow ał nim jako przewodniczący. 
P row okatorzy komuniści oskarżali, .jako 
świadkowie, W itkowskiego iż „robotnicy 
zwierzali mu się ze swych spraw, a on zaś 
o wszystkiem informował policję po lską11. 
A kt oskarżenia zarzucał W itkowskiem u, bez 
żadnych dowodów, że by ł on równocześnie 
agentem  kpt. Jasińskiego, k ierow nika biura 
informacyjnego w  Łunińcu i jako taki m iał 
przedostać się do Sowietów.

Na nic się zdały wszelkie tłum aczenia 
W itkowskiego, że został on przez bolszewi­
ków bezpraw nie aresztow any, że zabrano mu 
paszport i podczas rewizji osobistej podrzu­
cono kompromitujące sfałszowane dowody o-, 
sobiste, by drogą tej prowokacji zemścić się 
za jego pracę na terenie związków zawodo­
wych. Oświadczenia W itkowskiego, że nigdy 
na oczy kpt. Jasińskiego nie w idział i że na­
w et nie wie, czy taki w Łunińcu istnieje, nie 
brano zupełnie pod uwagę. Na niekorzyść 
W itkowskiego wpłynęły też osobiste pora­
chunki, jakie agenci G. P. U. w  Mozyrzu i 
M ińsku mieli ze Zdaniewiczem.

W edług prow okacyjnie zestawionego! 
przew odu sądowego W itkowski, skazany w y ­
rokiem  pierwszego sądu na karę  śmierci i 
przez rozstrzelanie, podczas kasacyjnej roz­
praw y był oskarżony już pod innym kątem  
widzenia, mianowicie jako zamierzający pro­
wadzić szpiegostwo na Białorusi na rzecz 
Polski. Je s t to dowodem, że energiczny oro-

test W itkowskiego i Zdaniewicza, niezgadza- 
jących się na skład pierwszego sądu, (który 
ich skazał na karę śmierci), ponieważ zasia­
dali tam ludzie tendencyjnie nastrojeni i ma­
jący osobiste zatargi z jednym z oskarżo­
nych, swoje zrobił. Okazało się, że z dowo­
dów z pierwszej rozpraw y pozostały tylko 
podejrzenia. Pomimo to W itkowski i Zdanie- 
wicz . skazani zostali: pierw szy na ciężką ka­
rę 10 lat więzienia, zaś drugi na lat 5.

W  ten sposób, pomimo, iż sąd miński 
był w pełnem prześw iadczeniu o niewinności 
sądzonych, W itkow ski i Zdaniewicz, tylko dla 
„uratow ania" i „zatajenia" prowokacji G. P. 
U. białoruskiego zostali zgubieni. Zaznaczyć 
w ypada, że obydwaj skazańcy byli robotni­
kami. Taki więc jest wymiar „sprawiedliwo­
ści komunistycznej".

 ::ooo::--------

Krwawy napad.
1 OSOBA ZABITA, 2 RANNE.

W czoraj o godz. 10-tej wieczorem przed 
domem nr. 9 przy ul. Węgierskiej trzej o- 
scbnicy napadli na wracającego do domu 
Kazimierza Dutkiewicza, lat 29, b. robot­
nika w fabryce Handtkego, obecnie bez za­
jęcia, dając do niego szereg strzałów re­
wolwerowych. Dutkiewicz zdołał jeszcze 
żelaznym drążkiem, który niósł w ręku, za­
dać cztery rany w głowę jednemu z napa­
stników, który, jak się potem okazało, na­
zywa się Stanisław Chmielewski, ale wre­
szcie rażony kulą w serce, padł trupem. 
Jedna z kul zraniła przechodzącego szew­
ca, 35-letniego Moszka Kurnika.

Sprawca morderstwa, St. Chmielew­
ski został pod eskortą policyjną odwiezio­
ny do szpitala. Policja ujęła i obu pozosta­
łych napastników: A leksandra W iniarskie­
go i Stanisława Gwiaździckiego.

Napad podobno był spowodowany o- 
sobistemi porachunkami.

 ::o::--------- -

To w. pos. Piotrowski i tow. to-w.: z £ . P- P- 
S. wnieśli interpelację do p. ministra wyznań re­
ligijnych i ośw. publicz. w sprawie samowoli in­
spektora szkolnego w Lipnie Warszawskim, który 
przez zwolnienie nauczyciela ze wsi Rachcin, gm. 
Szpetal, pow. Lipnowski, przerwał naukę w miej­
scowej szkole, powodując stratę roku nauki dla 
kilkudziesięciu dzieci.

Tow. pos. Śledzióski i tow, tow. z Z. P. P. S. 
wnieśli interpelację do p. ministra spraw wew­
nętrznych w sprawie nadużyć policji pow. Kut­
nowskiego w czasie strajku rob, rolnych. Poza­
tem, interpelacja atakuje policję za bicie areszto­
wanych, co, jak widać, jest usankcjonowanym sy­
stemem w policji pow. Kutnowskiego.

Tow. ,pos. Piotrowski i tow. tow. z Z. P. P. 
S. wnieśli interpelację do pp. ministrów wyznań i 
ośw. publ., oraz robót publ., w sprawie pozba­
wienia szkoły rzemiosł w Aleksandrowie Kujaw­
skim gmachu szkoły i zamiaru oddania lokalu 
szkoły monopolowi tytumowemo (szkoła rzemiosł 
istniejąca już 9 lat w Aleksandrowie, zajmu­
je budynki po b. komorze celnej, przyznane szko­
le w r. 1922 przez Zarząd Dóbr państwowych, a 
następnie Min. Robót Publ.).

KRONIKA  
POLITYCZNA.

NOTA SOWIECKA W SPRAWIE ZAJŚĆ 
NA POGRANICZU.

(iFAT). Poseł Rzeczypospolitej Polskiej 
w M oskwie p. Kętrzyński otrzym ał notę b  
m ienną kom isarza ludowego spraw  zagrani­
cznych S. S. S. R., w której p. Cziczerin wy­
raża swoją gotowość na zaproponow ane 
przez rząd polski rozpatrzenie obydwóch os­
tatnich zajść granicznych, zarówno z dnia 28 
czerwicą jak i z dnia 3 Hpca, przez miesza­
ną komisję pary tetyczną i komunikuje o de­
legowaniu do takiej komisji 5 osób ze strony 
sowieckiej, proponując jako miejsce spotka­
nia komisji m iasteczko Jam pol na Wołyniu. 
P. Cziczerin zapowiada jednocześnie, że u- 
mowa o likwidacji zajść granicznych podpisa­
na zostanie w M oskwie w najbliższych 
dniach.

Czasopisma nadesłane.
Świeżo opuścił prasę zeszyt 6 Statystyki Pra­

cy treści następującej: Zatrudnienie w przemyśle 
górnictwie i hutnictwie. Bezrobocie i Państwowo 
pośrednictwo pracy. Ruch emigracyjny. Płace i 
zarobki w górnictwie, hutnictwie, przemyśle bu­
dowlanym graficznym.

Ukazał się zeszyt 3 Miesięcznika Handlu Za­
granicznego, zawierający bardzo szczegółowe da­
ne dotyczące naszego zagranicznego obrotu to­
warowego w miesiącu marcu. Na 200 stronicach 
tabelarycznych zestawiono nietylko przywóz i 
wywóz poszczególnych towarów według krajów, 
lecz również i grupy towarów, co pozwala nrę- 
dzej zorientować się w zgromadzonym materjalc 
Oddzielna tablica ilustruje nasz handel z poszczę- 
gólnemi krajami. W przeglądzie szczegółowym po­
dane są równolegle do danych obecnych dane ze­
szłoroczne.

 : :o::---------
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T E L E G R A M Y
Wybory do Rad generalnych we francp

ZWYCIĘSTWO KARTELU LEWICY. P ORAŻKA PRAWICY I KOMUNISTÓW.

Paryż, 20 lipica. (PAT.). W edle osta­
tecznych obliczeń wyniki wyborów do rad 
generalnych są następujące: konserwaty­
ści i liberałowie 115 mandatów, republika­
nie — 236, republikanie lewicowi — 223, 
republikanie radykalni — 138, radykałowie 
i socjalni radykałowie — 444, socjalni re­
publikanie — 49, socjaliści — 91, komuni­
ści — 2; w 196 wypadkach odbędą się wy­
bory ściślejsze.

Paryż, 20 lipca. (PAT.). W .ostatnich 
‘wyborach do rad  generalnych konserwaty- 
'ści i liberałowie stracili 6 mandatów, repu­
blikanie 45, republikanie lewicowi 35, ko­

muniści 5, radykalni republikanie zyskali 
'15 mandatów, radykałowie i socjalni rady­
kałowie 58, socjalni republikanie 3, socja­
liści 19■ Ogółem kartel lewicy zyskał 91 
'mandatów.
I Paryż, 20 lipca. (PAT.). W ybory do 
irad generalnych odbyły się wszędzie spo­
kojnie. W śród osobistości wybranych po 
raz  pierwszy lub ponownie znajdują >się 
Iministrowie: Steeg, Caililaux, Hesse, Be- 
inazet, Durafour, de Monzie, Jammy, 
Schmidt oraz b. ministrowie: Herriot, Bar- 
ithou, Malvy, Maginot i Leon Berard.

E w ak u acja  Z a g łę b ia  Ruhpy,
Berlin, 20 lipca. (PAT). Ewakuacja 

postępuje w  dalszym ciągu. Opróżnione 
zostały dotąd Gelsenkirchen, Bochum, 
Hattingen i W itten oraz inne miejscowo­
ści, położone na wschód od Essen. Wobec 
tego cały teren dokoła Bochum został już 
ewakuowany.

Diisseldorf, 20 lipca. (PAT). Komen­
dant przyczółka mostowego w Duisburgu 
zawiadomił władze niemieckie, że obsa­
dzone przez wojska belgijskie w dniu 11 
stycznia 1923 r. obszary zostaną opróżnio­
ne dnia 20 lipca r. b. o godzinie 12-tej w 
nocy.

IM£m« Skpzjfiraski o stosu n k i© !! s  Rosją
i N iem cam i

Waszyngton, 20 lipca. (PAT). Pod­
czas konferencji z dziennikarzami, intere­
sującymi się stosunkiem Polski do Niemiec 
i do Rosji, Minister Skrzyński oświadczył, 
co następuje:

Nasz stosunek do Rosji jest oparty 
na absolutnej pokojowości i na zasadzie 
poszanowania traktatów obowiązujących. 
Polska żyje i pragnie żyć ze swym wscho­
dnim sąsiadem w pokoju i dąży' do tego, 
aby stosunki sąsiedzkie układały się jak- 
najlepiej, rozwijając leżący w naturze 
rzeczy system wymiany gospodarczej mię­
dzy dwoma krajami. Pomimo przepaści, 
jaka dzieli przekonania socjalne Polski i 
sowieckiej Rosji, utrzymujemy i zamierza­
my utrzymać z nią poprawne stosunki.

W  stosunku do Niemiec nasza linja 
postępowania kierowana jest również za­
sadą absolutnej pokojowości i przestrze­
gania obowiązujących traktatów. Trakta­
ty  .pokojowe dały Polsce minimum tego co 
jej się słusznie należało. Polska nie dąży 
bynajmniej do powiększenia swego stanu 
posiadania, zdecydowana jest jednak bro­
nić wszelkie mi siłami tego, co posiada w 
imię orawa i sprawiedliwości.

W  interesie Polski, zarówno jak i w 
interesie Niemiec i Europy, jest utrwalenie 
pokoju, które da się osiągnąć tylko przez 
zagwarantowanie istniejącego porządku! 
prawnego.

Handlowe stosunki Polski z Niemca- ; 
mi prze-chódzą przez pewien kryzys; nie- ‘ 
ścisłe byłoby jednak twierdzić, że mię­
dzy Polską a jej zachodnim sąsiadem to­

czy się wojna celna. Polska na zarządze­
nia niemieokie w sprawię importu węgla 
polskiego była zmuszona odpowiedzieć 
środkami, ograniczającemi import niemie­
cki. Rokowania jednak nie zostały zerwa­
ne, a  pomimo napotkanych znacznych tru ­
dności — Polska jest nadal ożywiona chę­
cią osiągnięcia konkretnych rezultatów.

Na zakończenie M inister Skrzyński 
wyraził przeświadczenie, że zdrowe zasa­
dy ekonomiczne wezmą górę i że w nie­
długim czasie Polska dojdzie z Rzeszą 
niemiecką do leżącego w interesie obu 
stron porozumienia w sprawach handlo­
wych.

BANKIET.
Waszyngton, 20 lipca. (PAT.). Wczoraj 

odbył się wielki obiad d la  Minnistra Skrzyń­
skiego w Poselstwie Pofsikiem, wydany 
przez Charge d ‘Affair es Gliwica. W  obie- 
dzie wzięli udział: Sekretarz Staniu Kel­
logg, podsekretarz Stanu Grew i najwyżsi 
urzędnicy Departamentu Stanu, Dziekan 
c ia ł a  d y p lo m a ty c z n e g o ,  A m b a s a d o r  h is z ­
p a ń s k i  R ia n o ,  A m b a s a d o r  f r a n c u s k i  D a e -  
schner, Charge d'Affaires czeski Lipa. P o  
obiadzie odbył się wielki raut na 250 osób 
ze świata politycznego, wojskowego z Sze­
fem Sztabu Generałem Hines na czele, ze 
świata dyplomatycznego, naukowego i z to 
warzystwa. Dnia 20 b. m. wielkie śniadanie 
w Ambasadzie francuskiej dla M inistra z 
udziałem wybitnych przedstawicieli De­
partamentu Stanu, Dyplomacji i głównodo 
wodzącego flotą Admirała Eberte,

. Gdańsk, 20 lipca. (PAT.). Na wczo- 
•rajszem posiedzeniu komitetu wykonaw- 
jej-ogo partji socjalno - demokratycznej u- 
ohwalono znaczną większością głosów przy­
stąpienie socjalnych demokratów do koa­
licji z liberałami i z centrum, celem utwo­
rzenia nowego senatu. Ustalona w  toku 
dyskusji rezolucja oświadcza na wstępie, 
że katastrofalna polityka nacjonalistów 
niemieckich doprowadziła w, m. Gdańsk 
do zupełnej ruiny- Wobec tego, celem za­
pobieżenia zupełnemu upadkowi socjalni 
demokraci są gotowi utworzyć razem  z li­
berałami i centrum rząd, mający na celu 
■Uratowanie w. im. Gdańska od zagłady. So- 
tja łn i demokraci postawili jednak przy tern 
’cały  szereg warunków w dziedzinie polity­
ki zewnętrznej i wewnętrznej. W  dziedzi-

P°|ityki zagranicznej powzięta wczoraj 
uchwala domaga się zasadniczej zmiany 

otychczasowej pc-lityki przez utorowanie 
pokojowych stosunków sąsiedzkich z Rze- 
cząpospclitą Polską. W  dalszym ciągu 
wspomniana rezolucja domaga się zupełne­
gô  zamechania^ wszelkiej akcji podżegają­
cej, jako zagrażającej samodzielności w. m. 
Gdańska.

Omawiając powyższą uchwałę zarzą­
du partji socjalno - demokratycznej, organ 
ej partji wskazuje na niesłychanie poważ­

ne położenie Gdańska, przyczem raz jesz- 
k Jw * e -̂ interwencji Wysokiego
nat lsa/.za Narodów i prezydenta se- 
cionaheł‘.ero,w.anci przeciw działalności na-
3 S S S K  K t i K '  na-
domie da™ 'f ni?'°kich w Gdańsku świa-
men, °  Z zadowolę*
sytuacji zagraniczni “ n l  zaos*fzcme s!ę 
m ateriał do naojonM ifl “  da,e im 1° 
oraz ponieważ s p o d z i e w a j  
to uda się im wzniecić * ^  °m’ ze Przez 
towy pożar. WU w^ c h sw ia -

ii M i nim lis Mm
Gdańsk, 20 lipca. (PAT.). W czoraj ra ­

no przybyła tu  komisja, delegowana przez 
R adę Ligi Narodów, złożona z p.p.: de Rey- 
nier (Szwajcarja), Hostier (Belgja), Schreu- 
der (Hol and ja) i M ontarrayos (Brazylija). 
Komisja ta, w myśl polecenia Ligi Naro­
dów, ma przeprowadzić w Gdańsku stud ja 
wr sprawie wykreślenia granicy portu  gdań­
skiego. O godz- 11 przed południem człon­
kowie komisji złożyli wizytę p. Generalne­
mu Komisarzowi Rzplitej1 w Gdańsku, 
Strasburgerowi, po południu zaś zwiedzili 
szczegółowo port gdański. Komisja zaba­
wi w Gdańsku kilka dni.

1ltD
Paryż, 20 lipca. (FAT.). Odpowiedź 

niemiecka na notę francuską w sprawie 
paktu bezpieczeństwa została dziś dorę­
czona Briandowi i będzie ogłoszona w śro­
dę.

W in ie  m i  i? Kalifornii'
San Francisco, 20 lipca. (PAT.). W czo­

ra j przed południem w kilku miejscowo­
ściach w Kalif or nji odczuto silne wstrzą- 
’śnieria podziemne. W strząśnienia te na­
stąpiły w czasie, gdy w kościołach odhy- 
'waly się nabożeństwa. Nabożeństwa .przer- 
'wano, wierni zaś w popłochu pouciekali. 
W strząśnienia nie spowodowały szkód.

Wielka m i i i  w m
Londyn, 20 lipca. (PAT.). Wedle do­

niesień „Daily Express" z Tokio, miało za­
tonąć podczas powodzi w Seulu 1000 osób. 
2000 domów znajduje się (pod wodą. Przed­
mieście Lumg-Szau i wyspa Tokto znajdu­
ją się pod' wodą. Skutkiem braku środków 
żywności 3000 ludzi grozi głód. Rzeki 
wzbierają w dalszym ciągu.

Horsy Hol). Wydziału M o r a ia  
l i t a  i a iro w n iw  I RierowniczeR

W obec tego, że O ddziały prow incjonalne Rob. 
Wydz. Wych. D ziecka zam ierzają o tw orzyć z po­
czątkiem  roku szkolnego Ogniska d la  dzieci 
szkolnych, a brak  odpow iednio w ykw alifikow a­
nego personelu nauczycielskiego pow ażnie daje 
się odczuwać, O ddział W arszaw ski od 1 do 15 
w rześnia b. r. urządza K ursy dla K ierow niczek i 
K ierowców Ognisk D ziecięcych, z  program em  na­
stępującym:

Obserwacje psychologiczne 10 godzin, Z asa­
dy wychowania 8 godzin, Sem inarjum  pedagogi­
czne 12 godz., K ształcenie uczuć i pojęć społecz­
nych 8 godz., L ite ra tu ra  dziecięca 4 godz., Socja­
listyczna opieka nad dzieckiem zagranicą 4 godz., 
M etodyka śpiewu 4 godziny. M etodyka gier i za­
baw  12 godzin, M etodyka slójdu 12 godzin. R a­
zem 78 godzin.

W ykłady cdbyw ać się będą w Alejach J e ro ­
zolimskich Nr. 6, w godzinach rannych. Poza tern 
odbędzie się szereg w ycieczek do instytucji w y­
chowawczych i społecznych. Przyjmuje się słu­
chaczy i słuchaczki, z przygotowaniem  conajmnicj 
6 klas szkoły średniej, lub po egzaminie w stęp ­
nym. O płata za kurs w ynosi 10 zł. In te rna t dla 
przyjezdnych łącznie z  op ła tą  kursow ą 50 zł. Za­
pisy przyjmuje i udziela inform acji tow  Helena 
P łotnicka w A dm inistracji „R obotnika".

Przy zapisie należy złożyć odpis św iadectw  
szkolnych, kró tk i życiorys i 5 zł. a oonto op ła ty  
za Kursy.

Zwracamy się do O ddziałów  o zgłaszanie kan 
dydatek  i kandydatów  do dnia 25 sierpnia w łącz­
nie. Słuchacze, którzy  się sami zgłoszą z W arsza­
wy, mogą po w ysłuchaniu Kursu, otrzym ać po­
sadę, zwłaszcza na  prowincji.

Prowincja.
L U B L I N .

(Kor. własna).

Obchód „Dnia Kobiet".

W; pięknie przybranej i w ypełnionej po brze­
gi salK „R usatka" odbyli sóę w  dltt. 21 ulb. m. wiec 
kobiet. Zagaił w  knieniiiu G. K. R. tow . Fenert, na 
prizewiodlnlcizącą powołała o (tow.. Z.fkrzewską, do 
stołu pnazydjlalmego tow  : Femerltową, Maziudkiewi- 
cizową, CWecbową i nai sek re tarkę  tow. Małlkównę. 
(Referaty w ygktóii: 1) O znaezemSIu organitoaciji ko-
ibiet — tow . Zakrzewska; 2) O moli kobiet w  'koo­
p eratyw ie — tow. Zawada z ram ienia Z. S. S.; 3) 
£) sytuacji obecnej — tow. Szczeciński 
) W  końcu b y ła  ogóloile o'mawfiianai sprawa bez­
robocia,, ik.tóra w LuWilnic, dizięlki' ślam azarnej gos­
p odarce  M agistratu, przedstaw ia się bardzo sm ut­
no. T o też na, w iecu żądano ustąpienia złycb gos­
podarzy.
I P rzy  śpiewie „Czerwonego" rozicbodzo.no się, 
p rężąc ram iona d o  walki1 o pracę i' chlub.

Lenka.

SANDOMIERZ.
(Kor. własna).

W niedzielę, 19 lipca, miejscowy Komi­
tet P. P. S. zwołał tu wielki wiec na rynku.

Do tłumnie zebranych robotników i oko­
licznych włościan przemawiał ze stopni ratu­
sza tow. poseł Wolicki.

Zainteresowanie referatami, zwłaszcza 
punktami dotyczącemi bezrobocia i reformy 
rolnej, było ogromne.

Wiec zakończono odśpiewaniem „Czer­
wonego Sztandaru".

Wieczorem, w lokalu partyjnym, odbyła 
się konferencja miejscowych członków par­
tyjnych, oraz tow. tow. radnych miasta.

Kresowiak.

P L U S K W Y
NISZCZY i ZAPOBIEGA ROZMNAŻANIU

„M O G IŁ
Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .

IAŻAN1U m

d

Ruch robotniczy
Z życia partji.

W e wtopek, da. 21 b. m.

Dzielnica Pow ązki. O godz. 7 w lokalu  dziel­
nicy, O kopowa 30 m. 16, odbędzie się ogólne ze­
branie członków  dzielnicy.

Dzielnica W ola-Czyste o godz. 6  w lokalu 
dzielnicy, W olska 44, odbędzie się posiedzenie ko ­
m itetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne ze­
branie członków.

Tram wajowa Org. PPS. O godz. 7 w  l-okalu 
OKR. Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie «ię ogól­
ne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Marymoaacka o ^ w lokalu
dzielnicy Marymoncka 40, odbędzie się ogólne 
branie członków dzielnicy

Kolejowa Org. P. P- S. 0  godz. 7 wiecz. w lo­
kalu  O K. R. Al. Jerozolim skie 6 odbędzie się 
posiedzenie komitetu.

Dzielnica Ochota. O godz. 6 w lokalu  dzielni­
cy, Grójecka 59, odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie 
członków .

Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy. 
B rukow a 29, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego

Koło Gazowników PPS — Ludna. O g. 6 w lo­
kalu OKR odbędzie się zebranie Koła.

lW  środę, dn. 22 b. m.

' Dzielnica Jerozolim ska o godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu dzielnicowego.

Pocztowa Org. PPS. o godz. 7 w lokalu OKR. 
A l Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu.

Dzielnica Mokotowska. O godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, B tgafela 12a, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu dzielnicowego

Dzielnica Starówka. 0  godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, R ycerska 4 /6 , odbędzie się posiedzenie ko- 
ta ite tu  dzielnicowego.

OKR. Warszawa Podmiejska. W  piątek  dnia 
24 lipca o godz. 7 wiecz. odbędzie się posiedzenie 
egzekutywy.

W  niedzielę dn. 26 lipca o godz. 10 rano, w 
lokalu W arsz. OKR. (Al. Jerozolim skie 6) odbę­
dzie się konferencja powiatu warszawskiego. O r­
ganizacje winne w ysłać delegatów  po 1 od każ­
dych 20 cłonków.

Ruch zawodowy,
0  PRZYWRÓCENIE 8-GODZ. DNIA PRA­
CY W HUTNICTWIE GÓRNOŚLĄSKIEM.
UCHWAŁY ROBOTNIKÓW WARSZAW­

SKICH.
Robotnicy państwowej fabryki karabi­

nów, na masówce w dn. 17 b. m. iprzyjęli je­
dnogłośnie rezolucję, protestującą jaknajgo- 
ręcej przeciw przedłużaniu dnia pracy na G. 
Śląsku, domagającą się od Rządu wpro-, 
wadzenia 8-godz. dnia pracy w hutach górno­
śląskich, oraz stwierdzającą, że robotnicy go­
towi są, na wezwanie Warsz. Rady Zw. Zaw., 
poprzeć czynnie akcję towarzyszów górnoślą­
skich.

Podobne rezolucje zostały uchwalone na  
wałnem zebraniu rob otn ik ów  p rzem ysłu  w łó ­
k n istego  w dn. 17 b. m., oraz na zebraniu rob. 
m ięsnych  (Zw. Rob. Przem. Spożywczego) w  
dn. 19 b . m.

’[ Ze Zw. M etalowców. Posiedzenie mężów zau- 
jiania i delegatów  z fabryk wojskow ych odbędzie 
jsię we w torek, dn. 21 b. m , o godz. 6 y . wiecz., w 
.lokalu Związku M etalow ców , ul' Leszno 53. Spra- 
,wy bardzo ważne. Obecność w szystkich 'koniecz­
na.

Posiedzenie Zarządu O ddziału W arszaw a I i H 
oraz Oddziału z (Pirajgi odbędzie .się w czw artek, 
dn. 23 b. m , punktualnie o godz. 6 ]Ą wiecz. w  lo - 
fkalu Zw, M etalowców, uil L eszno 53. U prasza 
isię w szystkich członków  Zarządu o niezawodne
1 pumikf ualtne przybycie. ,

Organizowanie pracowników mięsnych.

Na dzień 26 i 27 lipca 1925 r., został zwołany 
Zjazd organizacyjny pracow ników  mięsnych z ca ­
łej Polski, do W arszaw y, którego obrady się ro z ­
poczną się 26 b. mv, w  niedzielę, o godz 10 irano, 
w  sali Handlowców., .Sienna 16.

iNa Zjazd organizacje pracow ników  mięsnych 
bez  różnicy ich c h a ra k te ry  tak  Związki jak rów ­
nież stow arzyszenia czeladzi i cechy, mają praw o 
wysłać swych Delegatów, w stosunku od 5 do 30,' 
•rzeczywistych członków  jednego delegata, na każ­
de  następne 30 członków  ,po jednym delegacie.

Zjazd ma na celu skupienie wszystkich p raco , 
wnłków mięsnych w jedną potężną organizację za­
wodową. ,

Organizacje chcące b rać  udział w Zjeżdzie 
winny się skom unikow ać z Sekretariatem  Zarządu 
Głównego Związku Rob. Przem . Spożywczego w 
Polsce W arszawa, ul. Chłodna 41, do dnia 20 lip- 
ca w łącznie.

K om isja O rganizacyjna Zjazdu p ra co w n ik ó w  
m ięsn y ch .

Związek Rob. Przem. Zw. Czel. Rzcźn.
Spożywczego w Polsce w Poznaniu

Stani och Ildefons. ob. Mendel, ob. Bytter.
Majewski Marjan.

Kongres Związku Spożywczego,

W  dniu 9 sierpnia 1925 r. o godz. 10 rano roz­
pocznie swe obrady w W arszawie 4 Kongres Zw. 
Spożywczego w Polsce, w sali Kasyna pracow ni­
ków Gazowni, p rzy  ul. 'Ludnej Nr 10, k tó ry  trw ać 
będzie trzy  dni.

Porządek dzienny Kongresu: 1) Zagajenie i
wybór prezydjum, 2) O dczytanie protokułu, 3) W y­
bór komisji a) mandatowej, b) redakcyjnej, c) mat­
ki. 4) Spraw ozdanie a) Zarządu Głównego, b ) K a ­
sowe, c) Komisji Rewizyjnej. 5) P raca  nocna w p ie ­
karniach i 8 godz, dzień pracy. 6) T aktyka i O rga­
nizacja. 7) Popraw ki do Statutu. 8) W ybór a) Z a­
rządu Głównego, b) Komisji rewizyjnej, Sądu P o ­
lubownego. 9) W olne wnioski

Ruch kult.-oiwiatowy.
ZARZĄD GŁÓWNY TUR., WARECKA 7.

W ycieczka w Tatry Zarządu Głównego TUR.
pod kierunkiem  posła K. Czapińskiego wyjedzie z 
W arszaw y dn. 1 sierpnia w iecaorem , po drodze 
zwiedzi K raków, następn ie  z Zakopanego wyruszy 
na  5 dni na czeską stronę. Pow rót dn. 7 sierpnia. 
K oszty 50 zł. Zgłoszenia w Sekre tarjac ie  G eneral­
nym T. U. R., (W arszawa, W arecka 7, od god’z. 5 
do 7) do dnia 25 lipca. Przy zanisach wmłacać na­
leży 25 zł.
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Zarząd Warszawskich Kursów Kierowców Automobilowych

Zatwierdzony cli przez Minist. 'W. R. i O. P.
ul. Długa 50 (Pasaż Simonsa), teł. dyrekcji 516-16, zarządu 517-17.

Zawiadamia, iż sekretarjat Kursów przyjmuje zapisy na dalsze 5 kompletów dla kierowców zawodowych, poczyn ając  od dnia 22 b. m.
O term inie o tw arcia kursów  dżentelm eńskich  dla P ań  i Panów  nastąpią oddzielne zawiadomienia.

Zycie gospodarcze
Kredyty budowlane.

N a płcfcśleldlzenśu! ódlbytekn dh . 18 b. Im. Dytrelccja 
iBainlkui Goistpodlalrisłtiwla Krajoiwego ipinzyztoalła dałiszie 
tlO ikwedytóiw' ibuldiwwCiainytb ta® sutoę 514,000 nł.
1 Ogółem do chwilli óbe cnej iprayizmano nai fcre- 
dylty budlolwfla.tre wt 'Wartzalwlłe i  na pWowfacjf 8,4 
miljotny izMych.

N otow ania g iełdy w arszaw sk ie j
Doi. Stan. Z|edn. za 1—5.18 t pół 
r 8nki francuskie za 100—24.57 
Funty angielskie za 1— 25,33 
Moreny holend. za 100—209 30 
Kor. czesko— sto w. za 100 —15.44'/«
Franki szwajc. za 100— 101.41 
Korony austrjac. za 100 000—73.28 1 pól 
Liry włoskie za 100—19.27 
Franki belgijskie za 100—24.24

KRONIKA.
STAN POGODY 

(według danych Państw . Insty tu tu  M eteorolog)

Temlperatura najwyższa wynosiła w czoraj w 
W arszaw ie 25.2, najniższa 13.1. W  Zakopanem  
pogodnie, tem p, rano  140, maksimum 220, mini­
mum 70, susza, bez opadów.

(Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzfc- 
siejszym: Dość pogodnie w  w iększej części Pol­
ski, w zrost zachm urzenia na  w schodzie i na po­
łudniu; tem pera tu ra  bez zmiany; słabe w iatry  z 
kierunków  północnych; skłonność do burz. W 
W arszaw ie pogoda słoneczna i bardzo ciepła, 
w iatr słaby północno - wschodni.

Błąd drukarski. W niedzielnych „Rozm aito­
ściach'' anegdota końcow a dotyczy B alzaca i 
Heinego, a nie Hernego.

Nowe wagony tramwajowe. Zarząd T ram w a­
jów miejskich otrzym ał z fabryki Lilpopa zaw ia­
domienie, iż z liczby zamówionych now ych w a­
gonów W arszaw a otrzym a w ciągu sierpn ia  20 
wozów motorow ych. 7 do 10 wagonów nadejdzie 
w  początkach  sierpnia, resz ta  zaś w  końcu tego 
miesiąca. W agony te  urucham iane będą  n iezw ło­
cznie w m iarę ich otrzym ania. W zw iązku z tern 
na niektórych linjaich, cieszących się najw iększy 
frekw encją pasażerów , liczba pociągów będzie 
pow iększona.

Roch uliczny, W  wylkolniainib nchjWał kotnife- 
rełtcji o  ulreguloiwiata&u tfucłiu ulicznego, częściowo 
Uponządkiawairo (już ipfo-c Ttazecb Konzyży, przyśtia- 
fcoWuiiąc go dto zw iększanego ruch-u Ikióławego. 
(BnzedlełwOzysitlkiem skasowano 4 wysclpfcj, iznaljdlu- 
jące  sfię dtótąldl w w ylotów  mESic, w ychodzących ,na 
om aw iany plac, tafmujjącyc-h ruch  i  itwezalbezlpietctza- 
■jącyob ,pufcKcanośei płizód pnzejechacrjein Naldliio 
pemesnanięto dlwie wysepki, ulaJLwiarąjc ,pnzeja®d 
pojawdów. W reszcie pttzcd oibeanylm pmzytótain- 
kfem  w  pobliżu  uŁ K siążęcej uktóotaa będtzic iwy- 
seplka- dtla pulbfflciznośri, oczekutjącej n a  'tirami wal je. 
Bęldlziie to  naralzie iproiwiizioryczinia dinetwtniiataa wy­
sepka  próbna, Iktóra przerobiona, będlzic później 
n a  ikaamentaą. P o  uiporzą|dikiowian.ilu ipł. Tmziech 
Ktarytży i  pł. Zaimkowego, pozostanie iwylkowaime 
aaałogfJazziycfo czyrmiości iptazy zfoiiegu iNL J-ero-zo- 
hmlsfkfich i  u®. Braelkleft, gdizic. b ęd ą  sScaSowanc is t­
niejące dotąd iwyseipiki, (—) .
WYPADKI.

Krwawy porachunek. W  bram ie domu nr. 4 
przy ul, S taszica Józef Śzpakow ski, ślusarz i  W ła­
dysław  iRynkus, stolarz — lokatorzy  tegoż domu 
napadli na sąsiada, 46-letniego K azim ierza Roga- 
Ię, m urarza. P ierw szy napastn ik  uderzy ł Rogalę 
drągiem żelaznym w głowę, drugi — zadał cios 
nożem w  brziuch. O fiarę krw aw ego porachunku 
przew ieziono dorożką do szpitala żydowskiego na 
Czystem. Spraw ców  zbrodniczego czynu areszto­
w ano i odprow adzono do urzędu śledczego. P rzy­
czyną napadu  by ła  zem sta Szpakow skicgo zato, 
że Rogali a bałam ucił mu żonę.

W ypadki przy pracy. W  W arsz. fabryce dru 
tu, szyldów i gwoździ Belgijskiej sp. akc., przy ul. 
O bjazdowej Nr. 1, robotnik, 39-letni Leon Pazio 
(Siedlecka nr. 34) został przygnieciony podczas 
pracy ciężarem  240 klg., przyczem  doznał potłu­
czenia i zgniecenia jam y brzusznej. Po  udzieleniu 
pomocy, Pogotow ie przew iozło Pazia w stanie 
ciężkim do szpitala Praskiego.

— W czasie p racy  w zakładzie drukarskim  
i  litograificznym Jak ó b a  H urw icza przy  ul. Ry­
m arskiej Nr. 2/4 maszynista, 27-lctni Je rzy  W it­
kow ski (C zerniakow ska Nr. 144) został przygnie­
ciony maszyną i doznał potłuczenia dłoni i p ra ­
wego przedram ienia, ze złamaniem kości. Po o- 
patruoku. Pogotow ie przew iozło W itkow skiego 
do szpitala D zieciątka Jezus.

— W Pruszkowie robotn ik  elektrow ni miej­
scowej 33-letni W ładysław  Korzeniew ski, p racu­
jąc na słupie przy zakładaniu przew odników  ele­
ktrycznych, został porażony prądem  elek trycz­
nym przyczem spad ł ze słupa i poniósł śm ierć na 
miejscu.

— W  zakładach przem ysłow ych zabaw ek, in ­
strum entów  muzycznych, — drobnych wyrobów 
drzew nych sp. akc. „Gnom1', przy ul. Zygmuntow- 
skiej Nr. 8, w czasie p racy drąg uderzy ł w brzuch 
Ignacego Iwańca, robotn ika (N am iestnikowska nr. 
1), którego w  stanie ciężkim przew ieziono do 
szpitala Przem ienienia Pańskiego, gdzie w krótce 
zakończył życie.

W ypadki sam ochodowe. P rzed  domem nr, 34 
przy ul. Brukowej, dorożka sam ochodow a Nr. 
1076, prow adzona przez k ierow cę M ajera P iern i­
ka, przejechała 55-letniego Icka K uperbanda, wo­
źnicę (Brzeska Nr. 13), k tóry  uległ ogólnemu po­

tłuczeniu ciała. Poszw ankow anego opatrzy ł na 
miejscu lekarz  Pogotowia, stw ierdzając rany  tłu ­
czone głowy i potłuczenie rąk .

— Na ul. Chełmskiej, przed domem nr, 11, 
syn lokato ra  tegoż domu, 11-letn i W ładysław  
Pstrąg, dostał się pod dorożkę sam ochodow ą nr. 
881 (18702). Lekarz stw ierdził ranę  p ła tan ą  głowy 
i potłuczenie pleców  i lewego podudzia.

— Na zam iatającego jezdnię przed domem nr. 
11 przy ul Żórawiej dozorcę 38-letniogo F ranc i­
szka W łodarczyka najechał sam ochód. L ekarz 
pogotow ia stw ierdził u W łodarczyka potłuczenie 
głow y, tw arzy, praw ego podudzia i  ręk i.

— Na rogu ul. Smoczej i N ow olipia samochód 
najechał na służącą 15-letnią Sizajnę Frym et 
(Chmielna nr. 39), k tó ra  doznała potłuczenia p ra­
wego uda, boku i przedram ienia.

— W M arymoncie, w skutek  zderzenia sam o­
chodów kierow ca, 25-letni Edw ard R ybski (Ka­
m ienna nr. 10) odniósł rany tłuczone tw arzy  i no­
sa.

— P rzed  domem nr. 212 przy ul. C zerniakow ­
skiej sam ochód przejechał puszczonego sem opas 
na  ulicę 3-letniego T eodora M oskalenko, którego 
ze złamanem żebrem  przew iozło Pogotow ie do 
szpitala.

Zabłąkana kula. Na ul, G rochowskiej zab łą­
kana kula rew olw erow a ugodziła przechodzącego 
tkacza, 48-letniego Ignacego Siem iątkow skiego 
(O kopowa nr, 30), k tó ry  odniósł ranę postrzałow ą 
ślepą  lew ego uda. Po  opatrunku  przez lekarza 
Pogotow ia, ranionego przew ieziono do szpitala 
D zieciątka Jezus.

Ofiara kąpieli. 12-letni Bogusław  A nders, u- 
czeń szkoły pow szechnej syn szew ca z uł. Nowy 
Św iat nr. 8, kąp iąc  się w W iśle, w  m iejscu niedo- 
zwolonem, około 400 m etr. powyżej mostu ks. 
Poniatow skiego, przy praw ym  brzegu, na tra fił na 
głębię i u tonął Policja koraisarjatu  w odnego za­
rządziła  poszukiw anie zwłok.

Nagły zgon. P rzed  domem n r. 54 przy ulicy 
P łockiej policja III kom isarjatu  podczas nocnego 
obchodu znalazła trupa  mężczyzny. J a k  się  o k a ­
zało  by ł to  31-letni C zesław  G olasek, robotnik , 
zam ieszkały przy ul. G ostyńskiej nr. 27, k tóry  
w racając do domu, .zmarł nagle z niew iadom ej 
przyczyny.

Z sądów.
SPRAW A ZABÓJCY POSTY GRUZIŃSKIEGO 

SERGO KURULISZWILL

Stefan Likiernrk vel Le Bnin zdradza objawy 
niepoczytalności.

Śledztwo pierw iastkow e w głośnej sp ra jrie  
S tefana  L ik iem ika (Le Brun) oskarżonego o u- 
myślne zabójstw o gruzińskiego poety  Sergjusza 
K uruliszwilli, k tó re  toczyło się od kilku m iesięcy 
w trybie zw ykłego karnego postępow ania — we­
szło świeżo w nową, zupełnie n ieoczekiw aną fa­
zę.

O to osadzony w w ięzieniu oskarżony, k tó ry  
w  zaraniu dochodzenia zachow yw ał się zupełnie 
norm alnie, sk ładał zeznania szczegółowe i opi­
syw ał dzieje swej tragedji życiowej — zaczął 
zdradzać objaw y niepoczytalności.

Sąd O kręgow y przeto, w w ydziale 3-im k a r­
nym, po zbadaniu oskarżonego L ikiem ika i wy­
słuchaniu jego tłum aczeń, zgodnie z wnioskiem 
przedstaw iciela urzędu publicznego i opinją psy­
chiatryczną, postanow ił bieg śledztw a w strzym ać 
i umieścić oskarżonego w państwow ym  zakładzie 
d la  umysłowo chorych w Tw orkach na czas k il­
ku  m iesięcy dla obserwacji.

Po  przedstaw ieniu  opinji szpitala o  wynikach 
tej obserwacji spraw ie nadany będzie odpow ied­
ni bieg. (—a). !

moi!
Program na wtorek 21 lipca:

Londyn (365 m.). Godz. 20.45 — 21.45 — kon­
ce rt ork iestry  b readcastingow ej; godz. 21.45 —• 
23.00 — arje i pieśni operow e; godz. 23.15 — 24.00 
— Jazz  -  Band orkiestry  ho telu  „Savioy".

Chelmsdorf (1600 m.). Godz. 20.45 — 22.45 —■ 
pieśni, ballady i recy tacje  muzyczne; godz. 23.15
— 24.00 — transform ow any program  stacji lon­
dyńskiej.

Paryż — Radio - Paris (1750 m.). Godz. 13.15
— koncert zespołu orkiestralnego; godz. 21.30 — 
22.45 — muzyka do tańca.

Berlin (505 m.). Godz.11.45 — k oncert poran­
ny; godz. 17.45 — 19.15 m uzyka operetkow a; go­
dzina 21 i )  — śpiewy,

O sło-(380 m.). Godz. 21.00 — 22.00 — produ­
kcje muzyczno - wokalne.

Moskwa (1450 m.) Godz. 18.00 — 19.00 — 
m uzyka kam eralna.

W iedeń (530 m.). Godz. 11.00 — 12.50 —k o n ­
cert poranny; godz. 16.10 — 18.00 — koncert po- 
poł.; godz. 20.00 — m uzyka operetkow a.

Rzym (425 m.). Godz. 18.30 — Jazz - Band; 
godz. 21.45 — lekk ie  u tw ory  muzyczne, w  wy­
konaniu ork iestry  i solistów.

T e a t r  i  s m iz y k a
T ea tr  N arodow y, Dziś w raca na afisź „Spad­

ko b ie rca '’,
T ea tr  L etn i Jeszcze k ilka  razy  „Beczki zło­

ta 1'. W sobotę prem jera  koemdji H enn..quina i Ve- 
bera  „Codziennie o 5-tej1*.

T ea tr im. Bogusłajwdkiego. Jeszcze kilka razy 
„Śpiewak własnej n iedoli".

T ea tr Polski. Jeszcze 3 razy  ,W ielka księż­
na i chłopiec hotelow y". Dn. 24 b. m. prem jera 
komedji V erneuille 'a  „Fotel 47".

T ea tr Mały. Codziennie „N auczycielka” .
W p ią tek  kom edja G arau lt' a  „Złota Ciocia".
O pere tka  „W odew il'1. Dziś „Hrabina M arie a".
T ea tr „Nowości". Codziennie „Kochanka p re ­

miera".
T ea tr S zkarła tna  M aska. Dziś i jutro o sta t­

n ie  p rzedstaw ienia „D ybuka .
T oatr P rask i. C odziennie „Lekkom yślna sios­

tra"
T ea tr  Pow szechny. D o p iątku  w łącznie te ­

a tr nieczynny.
T ea tr Qui P ro  Quo. Codziennie rew ja p, t  

,3 e z  koszulki” .
— ;:p ;; —

SPORT.
Sukces lekkoatle tów  w Anglji.

Londyn 20.VII. (C.-S.). Na międzynarodow ych 
m istrzostw ach Anglji polscy zaw odnicy G runer i 
Szydłow ski (obaj z AZS. W arszawa) zajęli drugie 
i trzecie miejsca w rzucie oszczepem przy silnej 
konkurencji m iędzynarodow ej. W yniki p ierw sze­
go dnia zawodów były następujące: rzu t ku lą  1) 
Szw arc (USA) 14.36 m. 2) Paoli (Francja 3) Egri 
(Węgry). Dysk 1) Bermingham (Irlandja) 42 84, 2) 
Egri (Węgry) 40.93, 3) Somfaj (Węgry) 39.29. O 
wyniku Szydłowskiego w rzucie dyskiem  nie ma­
my wiadomości. T rójskok: 1) Somfaj 14.24, 2) Os­
borne (USA) 14,21 bieg 4 mile ang. (6437 m.). 1) 
B lew itt (Anglja) 19.54.6, 2) Muggridge (Anglja),
F rancuz Dolques przybył na plątem  miejscu. Rzut 
oszczepem  1) Szepes (Węgry) 53 64, 2) G runer 
(Polska) 51.09, 3) Szydłow ski (Polska) 49.48. N a­
stępne miejsca zajęli zaw odnicy angielscy i nor­
wescy.

Bottecchia zwycięzcą „Tour de France",

Paryż 20.VII. (C.-S.). O statn i (18-ty) e tap  ko­
larskiego biegu naokoło  Francji D unkierka—Paryż 
(343 kim.) w ygrał B ottecchia p rzed Bellenger- 
hem. O statecznie w ięc trw ający  od  4 tygodni 
„Tour de F ran ce '1 (18 etapów  — 54122 km.) p rzy­
niósł ponow ny tryum f zeszłorocznego zwycięzcy 
B ottechia (W łochy) 2) L. Buysse (Belgja) 3) Ay- 
mo (Włochy) 4) Framtz (Luksemburg).

17 etap  (przedostatn i M etz - D unkierka) 433 
kin. wygrał. M artin  przed Ayrno.

P o k w if o w a n ia .
Na wdowę po Białczyńskim.

1) W. N. zł. 4, 2) J . B. de C. z ł. 4.

Na mieszkanie dla p. Józefy Sosnowskiej, 

P . Zofja K ruszew ska zł. 5.

Dla matki zabitego studenta Kempnera 

W . N. zł. 3. , _ ;

KONKURS
Rada Miejska m. Żyrardowa nioisjrzym rozpisuje konkors na s ta in w isto  

prezydenta miasta.
Od kandydatów wymagane jest: 1) obywatelstwo polskie;

2) nieskazitelna przeszłość; 3) praktyka w samorządzie lub 
w instytucjach o charakterze społecznym; 4) nie przekroczo­
ny 50-ty rok iycia.

Ze stanowiskiem powyżsrem związany jest 6-ty stopień płacy.
Mieszkanie dla kandydata zabezpieczone. Oferty wraz z odpisa­

mi świadectw należy składać do magistratu m. Żyrardowa do dnia 
20-go sierpnia b. r. włącznie.

Prezes Rady Miejskiej 
(—) J. Blacliowskt.

WARECKA 7,
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZąCE: 

AFISZE, ULOTKI, DRUKI BIUROWE, 
•  KSIĄŻKI I BROSZURY. —

PRZYJMUJE DO DRUKU: 

DZIENNIKI, TYGODNIKI, MIESIĘCZNIKI.

WYKoitAiiiE mirni ♦  h y  n is k ie .
Na Żądanie przedkładam? szczegółowe kosztorysy.

M E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 
ż y c z ą c y m  r a t a m i .

SOLNA 18 m . 4 .

pm i dli mm
PRAGA—B RZESK  A S tel 404-83 
Chon skórne, wener. m oczopłclo- 
we 12— 1 pp. i 6—7 w. Porada 3 zI.

|  OGłOSZEIttn I M B H f . I

9 )  Z egarów  ków przyjmuje re­
peracje tanio, dobrze zegarmistrz 

Gutmacher Sm ocza 21

Maszyny
Hurt—Go*

do szycia znane „Kas­
przyckiego" Tanio— 

Hurt—Gotówka—Raty. Hurtowe 
składy fabryczne „The Kasprzycki 
Company" Warszawa. Marszał­
kowska 153, telefon 104-51. Chło­
dna 28. S-to-Jerska 10. Prowincja 
zamawiać m oże listownie.

do szycia Kempistego 
bębenkowe znanej 

trwałości, nagrodzone medalami, 
tanio bo w hurtowni, poleca Kom- 
panja Kemplsty, W a r s z a w a ,  
Plac Zbawiciela, od Marszałko­
wskiej 41.  ___________

URLOPY p r a w i ł napi­
sał

J. Strzempiel. Cena 60 groszy. 
Poznanie tej ustawy niezbędne 
jest dla każdego. P oleca  Księ­
garnia Kroniki Fodzinr.ej, War­
szawa. Podwale 4. Na prowincję 
wysyłka za zaliczeniem^________
ir n u  sztuczne, korony złote, 
Lą,U ■ szczęki, przeróbka niedo­
pasowanych zębów, plombowa­
nie. wyjmowanie bezboie-ne. Nie­
zamożnym ustępstwa. S p ł a t y  
częściowe. Lecznica zębów Twar­
da 45 róg Złotej.
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